
Opłata pocztowa uiszczona gutSwlJ

s  R  O  D  

a m  C  C  A  1 9 2 0 .

N R  1 7 7 .  —  R O K  X X V I I I .

t ó i s  w  f i C r a k o ^ r i e  1 n a  p r e u i n c s r i  2  M a r k i .

Przedpmta wyuesi: h  ^  P°1”L | Z a g r a a i c ą Prrcdptoka mttna 
41* Maucxy*ialstwa lotłor^

Miesięcznie......................  \ Narei ih | Msrjk 42 | Marek 48 Marek 60 | Mareh 44

Redakcya (|g|. Bi 158) » Adiainićtracya (t||Ji 3344): Kraków, «1. św. Kfiyia 11. —  Drukarnia ni. św. Tomasza 35. (tił. Ir 3344).

W arsza a a. P. A. T. Komunikat sztabu 
gon. z dnia, 25 b. m. :

Przez cały dzien wczorajszy nieprzyja­
ciel w dalszym ciggu z wielką energią pro­
wadził ataki na północnym froncie w ob­
szarze Grodna. Główne natarcia skierowa­
no były w kierunku Sokollu i wzdłuż szo 
sy z Wolny na lios. Oddziały nasze ustępu­
ją w ciężkich walkach. Nieprzyjaciół opa- 
u o wlał Kuźnice. Na zachód od rzelu Zelwy 
oddziały nasze pod parciem przeważają­
cych sił p.zeciwraka ustępują wzdłuż szoty 
Słimrm—Prażm y, rja fronce Kobry ńsklw 
zacięte a';aki nieprzyjacielskie na rejon 
Boresyny-KartuskieLzostały przez oddziały 
poznańskie odparte. Nieprzyjaciel, który tu 
taj poniósł bardzo ciężkie straty, zaniechał 
fflsasowo dalszej akcyi zaczepnej.

'  a Poiesiu sytuacya nez poważniejszych 
Kilian. Jedynie w rejonie Łogiszyna piecho­
ta nrsza lokalnym atakiem wyparła przeci 
wnika z zajmowanych przez uf ego okopów, 
Wzięła jeńców i jeden karabin maszynowy.

Na, Styrze sytuufya b e z  z m i a n y .
W rejonie Beresteczka zacięte walki. 

OiWzij!;v nasze, które od 10 dni znajdują 
6ię w bezustannej y/alce z kawalcryą nife- 
Przy.j«fci^ja, w dn u wczorajszym pod sil- 
nJ'm jej naporem zmuszone b^Jy do wyco­
fania sią na Radziwiłłów. Odwrót ten odby­
wał sie w bardzo" ciężkich warunkach. Je ­
dna z naszych brygad przebiła śję przez 
zwarty pierścień oddziałów nieprayjaciel- 
skkh. Obie walczące strony poniosły cięż­
kie straty. W całej tej akcyi wybitną ro ■ 
lę odegrał pociąg pancerny „Pionier".

Na Zbruczu gwałtowne ataki nieprzyja­
cielskie doprowadziły w dniu wczorajszym 
do zajęcia przyczółka mostowego Woło- 
czysft. od tygodnia bronionego z prawdzi- 
wem bohaterstwem przez nasze oddziały. 
Na odcinku od Krzemieńca do \V-ołoczysk 
frobt nośz T*wgiął się pod s inym naciełuem

przeważających sił preeeiwrdra Obecnie 
toczą się zacięte watki na wschód od Po- 

: czadowa. Wisznłowa i Zbaraż-'-..
Na południe od tego rejonu Husuty i7 

który przejściowo znajdował się w .ęku 
nierrzkjaicieia został odbity brawura w yn. 

‘-atakie n oddziałów naszych pod dowódz­
twem pułkownika Wołbnera.

Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu 
generalnego wojsk poLskich z dnia -6  bp i.

Kolumny- n ie p rz y ja c ie le , gtakującej 
; wzdłuż szosy Grodno -Białywoit, zajęły So- 
! kółkę. O d d z i a ł y  nasze w ciężkich walkach 
i odpierają ataki na linii rzeki Stokołdy. Na 
tira. kolejowej Wołkowyśk—Czeromcha nie- 

' pwwjacleł opanował stasty.* Swis.ocz Nad 
JrsłoMą XIV dywizya piechoty pcssiu-iskiej 
odparła wszystide energiczne ataki przeci- 
w.r'ka w rejonie Bcrozyny Kartuskiej.

Na Polesiu utarczki patroli.
Na południu oddziały nasze p<*d naciskiem 

: nieprzyjaciela opuściły Brody. Bod Bereste- 
! c/.kiem piec-hota nasza i kawa,len/? znajduje 
i się w walce z jazdą nieprzyjacielską. Na 
| wschód od Tarnopola;, w rejonie Zbaraża 

Borek Wielkich oddziały nasze stawiają 
zpciąry opór posuwającym się na zachód sil 
nym oddziałom piechoty i jazdy nieprzyja­
cielskiej. , '

Nad Dniestrem w rejonie Iwanie Puste 
bolszewicy sforsowali Zbiucz na odcinku 
wojsk ukraińskich I zajęli Lubankę i Czsnuą

i Ka-.czmę, W alki w teku.
Zastępca szefa sztabu generalnego- 

Kuliński, generał-pnor.
PRLYJAZD GEN. IWASZKIEWICZA 

DO lWOWA.
Lwów. P. A. T. „Gameta Lwowska" do­

nosi: Wczoraj rano przybył do Lwowa gen. 
Iwaszkiewicz. Przyjazd dowódcy i po­
byt jego we Lwowie jest dyktows ny wzglę­
dem  operacyjkiairi.
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K oresp o n d en t w ojem ,j p. St. Zacliaria- 

siewicz zamieszcza w „Gazecie Lwow­
skiej" n a s tę p u ją c ą  opinię generała I w a ­
s z k i e w i c z a  o syiuutyi wcjcnntj: 

Gen. Iwaszkiewicz tak się wyraził o sy­
tuacji na froncie, w obrębie jego armii:

— Niepowodzenie na froncie i ustawicz­
na ciężkie walki podczas cofania się nie 
zdemoralizowały mego bohaterskiego żoł­
nierza, z tekiem poświęceniem broniącego 
granie Rzeczypospolitej, 
j Mimo przemęczenia bije się on znakomi­

t o  i tam, gdzie zetknie się z oddziałam, 
nieprzyjacielskimi i zmusi je do regularnej 
bitwy, te pierzchają, nie wytrzymując ude-
rz<aj naszych.

. Cofanie się spowedowane było zagroże­
niem tyłów przez Ił/1 wal ery ę bolszewicka, 
która jednak boju nie szuka, sieje panmę 
poza linią bojową i napada, na tabory.

Przeciw tej metodzie ralki bolszewików 
B"A dwa sposoby, które powinniśmy w czyn 
"'Prowadzić. Trzeba zasbac naszą kkw.Be- 
rYę coraz nowymi oddziałami. Do tych od­
działów powinien iść żołnierz umiejący do 
orze jeździć, wyćwiczony i odważny.  ̂

'-Arganizacye ochotn'cze powinny być skon 
centrowano celem ochronienia tyłów i pun­
któw węzłowych, by stawić czoło oddzia­
łom, które przez front się przedzierają.

( Gctzielrolwiok taki oddział _napotka .na 
opór wojsk polskich, waliki nie przyjmuje,

! u-c-ieLa.
, Ludriiość miastowa nie będzie się bać tych 
Konnych oddziałów nieprzyjacielskich, jeżeli 

jochotniczo formacye obsadzą należycie tyły 
!i punkty węzłowe.

Dla ludności męskiej czas jest wycofać 
się z części zagrożonych, w najgorszym ra- 

! zie z fwmtowymi oddziałami polskimi.
Jeżeli dzieje się to prędzej, żołnieirz nasz 

pozbawiony jest moialnej podstawy i to 
musi działać ujemnie".

Następnie mówił gen. Iwaszkiewicz o na 
strojach ludnos"! polskiej i tak się co dio 

'tego wyraził:
„Mego żołnierza, który walczą-c, .sze-dł 

I zwycięsko napraód, witała ludność polska 
iKv izr-dżio bardzo owacyjnie. To było moral- 
| ną pomocą dla żołnierza i dawało mu siły 
rdo zwycięstwa.

Dziś, gdy niepowodzenia nas spotykają, 
nie wolno jost ludności odmawiać żołnie­
rzowi tej moralnej pomocy, którą oLrzy- 
w: *a w chwifee%|gtecięstw, • •

Zacliowańie ^  Ludności wobec żołnierza 
polskiego uważam jako rzecz piCmszorzęd- 
nego znaczenia.

Probierabitr sJ  narodu Jzakończył gene 
i raJ Iwasakicwkz — jest - nie entuzyazpi 
'podczas zwycięstw, ale przetrwarre w eh wi­
llach niepowodzeń".

Pomoc Zachodu.
V\ czoraj przjbyła do Wars-za-wy misya 

ambasadorów i generałów alianckich. Ma 
ona stwierdzić, jakiej pomocy potrzebuje 
rzeczpospolita Polska wogóle, a jej armia 

"zczogólności. Ma ona „zbadać położe- 
|  wystosować relacye do Rady Najwyż- 

aZê ' dopiero poczyni odpowiednie za- 
;ZOlj a’ Tnai*łr© na celu ewentualne wy- 

łÓTO i°  1 więliszych ilości materyar

Awn ^  1 ' ' W ŁoaŁi»yi witano serdecznie na 
cu warszawSI^u^ Możliwd, że grała w

^ ał 7 ^  vU4 rolę t-radycyia. Nasu-
c1- - nh* ^ rZC'Ĉe^ mimewoli analogia jxnnię- 
ra ” &C.nG.m’, -0'o^micrni - ciężldem położe-
C^tJ a , jesieiW  r°i!ou 1918. Wtedy, w za- 
r  . -,P . n,'vs::ej Państwowości, lciedy pło-
Uzecr-ur?1 M  \  toi nowoutr.-orzonej
■Ło r.ii-1 n “eb Oiflądaliśmy lównież coraz 

dostojników koalicyjnych i k a ­

żdego prawic dnia przybywały coraz 10 inne 
misye. Goście francuscy i angielscy byli pe­
wnego rodzaiu ldkomnensatą za armię Hal­
lera, która mogła w jednym miesiącu ugrun­
tować państwowe stanowisko Polski, a na 
której przybycie czekaliśmy długo, bardzc 
długo. . .

Nie chcemy przypominać tych smnituych 
„momentów misyjnych", by wywoływać ja­
kieś sceptyczne zapatrywanie się na pomoc 
koalicyi. Przeciwnie. V ieizymy głęboko, że 
zapewnienie p. M i l l e r a n d a ,  iż jest 
„ z d e c y d o w a n y  u c z y n i ć  w s z y s t ­
k o  m o ż l i w e  i n i e mo ż l i . w. e .  aby d.o- 
p c r n ó a z  p o l s k i e m u  s p r z y m i e ­
r z e ń c o w i "  nie będzie czczym frazesem. 
Jesteśmy przekonani, że Lloyd George do­
trzyma obietnicy bronienia Polski „ze wszyst 
k'cli sił", tern więcej, że w miarę zbliżania 
się czerwonej armii do granic Niemiec, inte­
resy Polski i Anglii zaczynają identyfiko­
wać- się coraz to bardziej. Jeżeli i W. Bry­

tania chce opierać swą mocamstwową przy­
szłość ba traktacie wersalskim, to w Lon 
dynie muszą zrozumieć, żb katastrofa Pol­
ski ten Gaślctat zupełnie pu zekreśłi. Oświad­
czenie Siemensa, owa szumnie zapowiedzia­
na „neutralność niemiecka" i głosy całej 
piasy od Pemi po Odrę nie zostawiają w tej 
mierze najmniejszych wą-tpliwości

Chodzi to jednak o co innego. Kontr 
ofenzywa polsika, provradizona na lewem 
skrzydle naszej armii, nie zdołała osiągnąć 
swego celu. Bolszewicy przekroczyli Nie­
men. Za jęli okolice Sokółki. A ta  Sokółka 
leży o pięć gedrau drogi o i  Warszawy. Nar 
sza sytuacya militarna może się lada obwi­
ła stać z poważnej — naprawdę groźną. Po­
świecą i jak naj^ybszia de.tyżyia piańetw 
sprzymierzonych, powinna -wyprzedzać wszel­
kie, choćby najważniejsze i w największe 
pełnomocnictwa zaopatrzone misye. Bo n a ­
praw ię „Lenin est ante prutes". I to  nie 
tylleo Polski, ale całej Europy.

Pod tern hasłem powinna spojrzeć koa- 
licya na pochód bolszewików w g ł^j Pol­
ski. Pod kątem swych najżywotniejszych 
interesów.

Lloyd Ggjmge w mowie,. wygłoszonej w 
Izbie Gmin, oświadczył, że zdaje sobie spra 
wę z krytycznego położenia Europy, gdy Dy 
bolszewicy naprawdę dorarli do granic Nie­
miec. Obwirdczenie to przyjęlibyśmy pizaff 
dwoma miesiącami z utcrzucierh ulgi. Ale dzi­
siaj się sytuacya przedstawia inaczej. Gdy­
by w Londynie poprzestano na tern twier­
dzeniu i dano bolszewikom c&aS, wystm-cza- 
jący do kontynuowania jąaodiodiu, tiidajoż 
swobodę dnwaryi, to  stwierdzonoby wooec 
wszyatudch ludów środko yej Europy, że na 
pcrnoc aliantów nie mają co Eczyć. Lu.Jom 
tym pozostałyby dwie tylko .alternatywny: 
Berlin lub,Moskwa. Trackiego wyjścia niema,

Polsk i -zwróciła ety ao swych epniszii 
kćw z  prośbą o pomoc, Zwróciła słę nie 
z żebracze wyciągniętą dłonią, aTe z twar- 
dem przypomnieniem zachodnim sprajonie- 
lzeńcom, że na zagrożonej placówce okopu 
europejskiej cywilizacyi wytrwała do ostat­
ka. CzłonJcoivie misyi wojskowej francu- 
;kiej, bawiący w niedzielę w Krakowie, mie­

li sposobność przekonać się, jakich to żoł­
nierzy wysyła w pele Rzeczpospolite. Dwie 
godziny maszerowały oddziały armii ocho ­
tniczej; a  było w nich tylko kilku ■ żołnie­
rzy powyżej 17 roku życia i dwie kompa­
nie Legii kobiet. To mówi wiele. Więcej, 
niż całe steki not dyplomatycznych, jakie 
będzie można wysyłać z Warszawy.

Polska, jak mówiliśmy, poti-zcbujo 11 a- 
t y  c h m i a s t c w c j  p o.m.ojRy. Ale nie- 
tyilko w dywizyach wiejsk kolonialnych. Po­
bór i zaciąg postępować będzie u r.as cojffl 
nitenz.ywn.iej. Ale dla wysłanych w- pole ba­
talionów musimy mteć broń i amimicy ę. Mii-, 
simy mice wszystkie środki techniczne, nie-, 
zbędne do prowadzenia wojny. ;

T j czasem te matoryaly wojsliowe, które 
zresztą dwgjo przyjdzie kiedyś nam zanła- 
cić, pi-zychodzą w ilościach mniimalnych. 
albo nie przychodzą zupełnie. Tygodniami 
calemi scoją transporty, przeznaczone do 
Polski na różnych staeyach niemieckich. 
W Gdańsku wybuchł strajk robotników' por­
towych — i tą  drogą od miesiąca nie do­
staliśmy ani jednego karabinu. To samo w 
Austryi. Dzięki traktatowi z Reimerem, po- 
zwalajijcemu na utrzymywanie bolszewi­
ckich rnisyj w Wiedniu,, rząd sowietów za­
łożył nad Dunajem ognisko swych wpływów 
politycznych. Niszcząc Polskę, chcą zapa­
nować nad Wisłą.

Do tego koabcya, jeżeli chce w czyn wpro 
wadzić swoje zapowiedzi ratowania Polski 
i Europy, dopuścić nie może. Musi wywrzeć 
nccisk na Niemcy, na Czechy, na Austryę. 
Musi dostarczyć Polsce śrudkńw technicz­
nych b e z w a r u n k o w o  ii t o  jeszcze 
raz w n a j k r ó t s z y m  c z as .i.e . Stanow­
cza i natychmiastowa egzekutywa postano­
wień Rady Najwyższej w sprawie polskiej 
będzie środkiem o wiele skuteczniejszym, 
niż wysyłanie wszelkiego ro d z in  wywia- 
do-wczych misyi.

Warszawa. (Telefonem). Donioiszą thi z Pa­
ryża, że Rada ambasadorów zajęła niepo­
myślne dla Polski stanowisko w sprawie Ślą­
ska Cieszyńskiego. Decyzyi jeszczs nie po­
wzięto. Pi aw£k>,m aob.iie decyzya w tej spra­
wie będzie odroczona. V.'ediug innych wia­
domości atoli, ma rozstrzyguiccio raetąpić 
już wp wtorek, gdiy delegalt pd-lskj, p. E. 
Pilte, wygłosi opinię imieniem Polski o spra­
wce Śląska Cieszyńskiego.

Branica polsko-czeska?!
Cieszyn. (Telefonem'1. „Mor. tjlez. De nu •“ 

ipod ijo w ostatnhn nujuedze granice, jakie 
riakoińb wy tyczono w Paryżu.

Mianowicie granica wychodzi z PioTW>T.ic, 
Ploirowice będą czeskie, dworzec kniejowy 
będzie wspólny dla Czechów i Fołaków, tam 
bęrfz?« także wspólny ur?ąu <dowy, stamtąd 
pójdzie granica do ' rysztatu, kńóry będzie 
nuleżał do rcrunliki czssko-słowacklej; na- 
stępłJe przez gminę Roj do Cieszyna, z któ­
rym rozgraniczać będzie Olza, chociaż nie 
jest T/ykluczonem, że Czerf d« Baną cale 
miasto. Od Cieszyna pójdzie granice, wzdłuż 
kolei do Jabłonkowa, który bfdrle czeski 
WTaz z  częścią powiatu jaMoukowouiego. 
,Jtforgen Z-tg. ‘ wy raża żal, że Cteechów po- 
IrrzywJtLono.

Cieszyn. (Telefonem). W ostatniej chwili 
duezły Jo Cieszyna wiadomość;: z Paryża, że 
Cze?5 otrzymali więcej na RaóJe ambasa­
dorów ze Śląski. Cfcszyńskie^o, niż to sam? 
przvi-.u5zczali, a nuaiiOwicie Fiysztat i Trzy- 
niec. Stoi' to w związku z machiiiac-yami 
wielkiego kapitału, przedewszyśtkiem hr.
L ajuscha. Postarano się o to, żeby Fryszitat 
przypaiai Czerohom w udziale., a to w tym ce­
lu, żeby wszystkie jego dobra ziialazty się w  
jeduom państwie. Karwiua frzypsdia Cze­
chom. Ze sprawą Kairwmy jest ściśle po- 
łąęsoiiy oby-ód trzynieeki. W  tych dniach 
50^ skcyi odkupiła od arpj lesiści a wielka 
tumu, fc-ąiiicuska CtGuzóta i temu te nale­
ży prawpisać, że Trzyniec dosl a je się do Re­
publiki czesfco-slowaelkiej. Naturalnie osta­
tecznego rozstrzygnięcia niema.

P r o te s t  R ady  rc. C ie sz ^ n ^ .

Cieszyn. (Telefonem). Wczoraj odbyło się 
w Cieszynie w ratLie gminnej wieliJfe zebra­
nie, protestujące przeciw poiizćafawi Cieszy' 
ca. Zainteresowanie w mieście było ogro- 
1111:.;, tak, że kiika tysięcy ludzi ęzek;53 na 
wynilt obrad. Rezolueye zostały uchwalone 
jednosnyeluie (t. j. pa^ez Polakowi i Niem­
ców).

W RadzSe ga.ńuiej imeniem robotników 
polskich oświadczył Wawreczk-1 że robotni­
cy nie Łiiosą spokojnie rozstrzygnięcia Ra­
ny Najwyższej, ale chwycą się śre atków naji a 
dyknlni&jssych i ogłoszą w danym razh so­
wiety.

Cieszyn. P. A. T. Na posi^Jzon u Wyikia- 
łu gminnego m. Cieszyn?, Niemcy zgłosili 
imstępująĄ rezolucyę: Według autentycz­
nych wiadomości, rozważany jcet plan. aby 
mineto Cieszyn p sez linię graniczną mię­
dzy Czeehosłowaoyą i Polską w jedną część 
m, w schód i w jedną <azę ć  na zeehóć? od 
l*o!siM pise;w?.ć. Zebrany dzisiaj Wydział 
gminy miasta Cieszyna zakłada przeć"wko 
ur/ec.tywistuieniu tego zamiaru najostrzej­
szy protest. Skutki tnkiego gwałtownego 
rozoi-wani?, miasta byłyby kat/strofą. Wscho 
dnia część miasta otrzjTnałaby wszystkie 
zakłady naukowe, elektrownię i rzeźnie, 
podczas gdy arterya życiowa miasta, t. 1. 
kolej koszycko-bogumińska z o&obowym 
1 towarowym dwoi cem,'tudzież m iejsta ga­
zownia, pozostałyby w zachodniej częói, 
skutkiem togo byłoby nieuniknione bankra- 
ctwo gminy miejsidej, tudzież ruina całego 
handlu i przemysłu. Również źródła miej­
skiego wKtdoeiągu znajdują się n,a zachód 
od Olzy, podczas gdy rezerwuary leżą we 
v. ucLodniei części miasta. Z tych względów 
domaga się Wydział gminny miasta Cieszy­
na, jako zastępca łej ludności, bezwaimi­
kowego zachowania dotychr-zafowej jedno­
ści obszarów mie.ioldch. Wydział gminny 
miasta Cieszyna,

Po tem oświadczeniu Polacy oświadczyli, 
że w mteresie miasta godzą się na treść re- 
zolucyi z wyłączeniem ustępu, który mógł­
by być interpretowany iakó oryentacya lud 
ności cieszyńskiej w kierunku zachodnim.

Reprezentanci połączonych stronnictw nie 
irieokich złożyli deklajracyę,* iż Niemcy od 
samego początku wykluczali ośy iad* izeni© 
się z a przynsJeżnością do paiistwa carskie­
go. Mówca jTolski Dr M i c h e j d a  stwier­
dza, że właśnie rzekomo neutralne stano- 

:\v;.;,to miasta, nalazilo Cieszyn na niehez- 
ipioczeństwo podziału. Gdyby Niemcy cie­
szyńscy. iak tego wymaca rola stolica kra­

ju |  dobry stosunek ao ludności powiada;
składającej się wyłącznie z I^ ^ tów , byli 
się zsolidaryzowaii z pohtjreznym progra 
mera polskiej ludności kraju, tworzylibyśmy 
taką siłę, że obecne zakusy na całość Ślą­
ska byłyby niemożliwe. Reprezentanci pol­
skiej ludności Rady miejskiej w poczuciu 
łączności z przeważającą większością lnd- 
Dct-ci tego kraju i w aooo ze zrozumiał yirt 
interesie miasta oświadiozają, iż rezoiucyę 
przytoczoną rozumieją jako oświadczenie 
sfrnowczef woii tejże ludności przyłącze.-.??! 
miasta Oeszyna wraz z-okręgiem do Rze- 
czvr,ospoKtei polskiej.

Głosowanie za rezolucyą uzależniła grapa 
radnych polskich od przyjęcia tej deklara- 
cyi w- ca łoś? i do protokołu, na co się Niem­
cy jednomyślnie zgodzili.

Stwueidzić należy, iż nawet ze strony r a - . 
dykalnego skrzydfeS niomieefriego nie pod­
niesiono w oliwili tego zastrzeżenia prote­
stu co do pj-jyjętej rezolucyh

Odezwa Rady Rarofjo«/e;.
Cieszyn. P. A. T. Rada narodowa z powo­

du alarmującej wieści o podziale Śiąslka wy­
dala dzisiaj następującą odezwę do ludu 
śląskiego: W chwili, gdy nasza Ojczyzna sta 
cza najcyęższe walki o swój byt niepodległy 
i c wolność narodu, przedstawiciele państw 
sprzymierzonych w Paryżu pirzvfitąpili do 
rozwiązania sprawy ś]ąsl,iej. l o  też powstał 
w sercach na<szych niepokój i obawa, czy to 
rozwiązanie będzie sprawiedliwe i czy od­
powie szczytnej zasadzie stanowienia na.t)- 
dów o s^roidi losach. Do tej chwili radnej 
urzędowej wiadomości o roz?trzygnieciu 
sinawy śląskiej niema. Obiegają natomiast 
potworne, lecz : iesprawdy.one wieści, ze oko 
hęfe na'.hardziej narodowo uświa Lomionev 
guzie ludność przed rośkiem z bronią w rę­
ku przyjdą, wkraczającego wroga, mają 
przypaść państwu czeskiemu. Jakkolwiek 
wypasani e Tozstarzygi Jęcie, wzywamy w aa 
bracia jStązri.cy do zachowania zimnej larwi 
i w z wagi. . NjecŁaj n ikt nie opmczcza swoje­
go stanowiska i miejsca pauytu. Wzywamy 
przedewEzystkiem. inteiligencyę, aiby stanęlai 
na wysoĆLoóei obeonogo położenia i prz^azko 
dzila wfszeBcIej nieuzasfid nionej panice. Wy­
maga te^-o inteires narodu i paik .wa. wyma­
ga intehei nasz własny. Żadne niesprawiedli­
we rozstrzygnięcie o naszych granicach w 
czasie awycięstwa puaw narodowych 1 de- 
molsnatycz-nych nie może być trwałe, o ile 
lud! zachowa karność i ha it diuszy. Naród 
polski nigdy się nie zgodzi na pchraywdjzd- 
nie ludni śląskiego. WHerzyrmy mocno, że 
lud śląski, który przefe wał tyle ciężikieii 
prób i nigdy nie pozwobł się złamać i teras 
mężnie spełni swój obowiązek dla dobra 
ntkouhanej Ojczyzny. A więc razem do pracy 
dila ro i,k i! Podpfe-mo: Rada Khufidowa Ksuę 
stwa Cieszyńskiego.

NASTRÓJ LUDNOŚCI POLSKIEJ.
Cieszyn. (Telefonem). Wśród ludności, tak 

w mieście, jak i w kraju wrKtomcści nadcho 
ózące z Paryża wywołały wielkie, przygnę­
biające wiażenie.

Wiissn za plebiscytem w Bieszyńskien;- ?
Paryż P. A. T  Ag. Havasa. Jak  donosi 

„New York Herald", amba.sador amerykań- 
dld A 7 a  11 a c e na skutek otiwymanej z W a  
szyaigtouu instinkcyi za/.riadomił R?dę am­
basadorów, że prezydent Wiisoa nie uzna’ 
żadnego innego sposobu rozwiąz^nra kon­
fliktu polsko-czeskiego o Śląsk Cieszyński, 
jak  tylko rtzw iąsanie tego snoru w drodze 
plebiscytu. Zamieszcaajac tę wiadomość 
dziennik dodaje od siebie uwagę, że tego ro­
dzaju oświadczenia muszą bezwątpieńia 
wprowadzać Radę ambasadorów w ogromne 
zakłopotanie, albowiem będzie ona pragnęła 
unikać eho/iazLy najmniejszego naprężenia 
"tooanków z Ameryką. Tenże Barn dziennik 
komunii uje, jakoby z dobrze joomformowa- 
nogo źródła politycznego, ż© powątpiewają, 
czy opinia prezydenta Wilsona na rzecz ple 
biscytu może w obecnej chwili zaważyć na 

, szali.
j W ?*rszawa. (Telefonem). Z Paryża dono­
szą tu: „Chicago Tribune" donosi: Wiado­
mość, że ambasador Wallace notyfikował Ra 
dzie ambasadorów żądanie Wttsona o plebi­
scyt na Śląsku Ci< sziTóskim. jest demento­
waną. Konferencja ambasadorów nie ukoii- 
ezyb dotąd badań. Jak długo to się nie sta,, 
nie, jak długo jej wnioski nie zu^Łana od­
rzucone przez państwo czeskie lub polskie, 
tak  długo rząd Sianów Zjednoczonych nie 
rozpocznie żadnej aikcyi.

Jcżeh atoli konfereinc.yą ambasadiotrów pó 
stenowi coś, co będzie dla jednego z obu­
tych państw nie do przyjęcia, jest inożl?- 
wem, ae Wilson będzie s.ę domagał pleba- 
scvtu.
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Bitwa fiad U&m.
(Epiaod z walk l i  puRm na froncie bolsze­

wickim}.
Miejsce postoju, w Epcu.

lloekaz krótki i wyraźny! .Drugi batalion zlu­
zuje 4 pułk ułanów, obsadzi wieś Słobodę i 
północny brzeg' Uszy, utrzymując jak najdłużej 
te pi-zycye, celem ochrony głównej linii odwro­
to w ą  a  Smolewieze.

aty-uL, m ieona twardem słowem rozkazu .prze 
obraża się szybko w śmiały i ryzykowny czyn. 
Bez żadnego wypoczynku zarządza dolvedra 
odpowiednie przygotowania i ugrupowania 
swych sił w celu obrony. L'cząc się z możliwo­
ścią ataku nieprzyjacielskiego na Słobodę z 
dwóch kierunków: od północy i ze wschodu, 
po obu stronach rzeki Uszy, wysłał porucznik 
Dąbek na północny kraniec wsi, na lewy brzeg 
Uszy jedną kompanię, wzmocnioną na skrzydle 
płuWmem kompanii rezerwowej, drugą kompa­
nię Tasanicścił od strony wschodniej, trzecia 
■wrssarie pod osohistem dowództwom poruczni­
ka została skoncentrowana jako ewentualna re 
aerwa aa pn-zeciwiregłyni krańcu wsi, nad jezio-
T lW i.

Ledwo zostały wykonane powyższe zarzą­
dzenia, odezwały się od strony północnej pierw 
sze strzały, a  w ślad za tem wypadła z pobli­
skiego librtt gęsta tyraliera bolszewicka, k tó ia 
w  s2y U u n  pędzie naprzód, zaatakowała naszą 
knmpwjśę półjioeną. Naturę e Ludo bardzo sil­
no, a .zupełny brak przedpola, bo las podcho- 
ched tuż do naiaej linii, .uniemożliwiał wprost 
jaks.kftlw.iek obronę. Bolszewicy runęli całą la  
n a , pnzynajumiej w trzecłduotnej przewadze. 
Wywiązała się gwałtowna, ostra walka na ba­
gnety... OdTuzu jednak była widoczna przewa­
ga nieprzyjaciela, wobec czego zmuszony był 
dowódca Łoutjjiuut wycofać swe siły na drugą 
Strono rzeki, do kompanii rezerwowej.

W itząc to krytyczną, sytuacyę zarządza do­
wódca, hataliowa momentalną kontrakcję. Po­
rywa mianowicie stojącą nad jeziorom kompa­
nię rezerwową, zatrzymuje po drodze uciekają­
cych żołnierzy i rzuca się z całą swoją siłą na 
nieprzyjaciela. Atak nrnł wyjątkowo niesprzy­
jające warunki pełoż nia, boiszeWrcy bowiem, 
zdobywszy cala północną część wsi, opanowai; 
•Bwwocześmie most na Uszy oraz położony pczy 
Mbt-nrimo, la t ,  *e chcąc wyprzeć nieprzyjaciela 
na dragą strofę Uszy. trzeba było zdobyć na­
przód sulnr-e broniony przyczółek oraz ziejący 
egsirm  Jarrabinów masarynowych młyn. Co na}- 
■gwrsze jednak, walka odbywała się w samej 
wsi, nie m ożna więc było rozwinąć ataku na, 
jak rejs seerszej przestrzeni. Nie było jednak 
czas* na  weesiasie trudności i namysły, wszyśt 
fco bowiem zaieżaio od śmiałości docyzyi i b:a- 
w u rr  wtdcceafri*.

7. fnryą i .niebywałą zaciętością rzucają się 
jadaietae  44 pailui na wroga. Dla przykładu wy- 
« ir< #  się awtysey oficerowie na czoło. Zaczęła 
aię walka -Mezwykłc mordercza, obejmująca pa 
rą  zaledwie metrów kwadratowych przestrzeni, 
a  jednak wciągająca w  swój wir całe plutony... 
W:t*czo#» nu białą broił oraz ręezne grar.aty, 
tfńerom  ś ę  pierś w pierś, staczano szybkie 1 
.gwałtowne pr-jodynfci... Wróg zaczął się chwiać, 
fco~zystając zwś z tego momentu rzucili się na- 
td wdrnerae naprzód. pędząc wprost na karabi­
ny  maszyntjwe. Zdobycie tych ostatnich zade- 
%jttewabi w Ułfflz-ran zwycięstwie w tej stronie. 
'ISnrw na, z jaką rz-nciTi sie żolrderze polscy na 
*4yn era* przyczółek mostowy, te gniazda pra­
wdziwo fcwrabmów maszcnowych, za’mponowa • 

• f i  bedezewibnm, wprawiając ich w nieme oslu- 
ipienie. Po tój koótk>ej jednak oliwili przerażo­
n a ,  opamiętaili sćę kraanoarmtejcy i zaczęli się 
Twoaić, tipw*jąc rui stanowisku do ostatka. Za­
łam ał się wres&eśe opór, nasi zaś przeszli szyh- 
fco phrez jwosfcek na druga stronę rzeki. Nio 
In  te  jedna k a s m  m  ściganiie wroga, gdyż ró- 
am*»fz-eśiiie przyszły alarmujące wieści z prawe­
go skrzydła, gdzie dbłyehezas zupełnie samo- 
efetetarp walczyła 7 kojnpairia, odpierając silny 
nrrpór wk-przyjaci-ela wzdłuż całego swego fron­
tu, Darocznik tw ałóki wytrzymał cała siłę a ta ­
ku i mimo swych szczupłych sił walczył przez 
długą chwilę z przeważającym wrogiem* dopó­
ki nie p-zybył mu na pomoc porucznik Dąbek 
po sscnęSrwem zlikwidowaniu nicbezpieezcń- 
s tw a  ikv -północy. I znowu zawrzała gwałtowna 

itó bagnety i znowu brawura naszych 
żołnierzy udaremniła śmiałe plany wroga.

Bolszewicy, mimo tyłu porażek, nie chcieli 
sre uznać za pokonanych i kontynuowali akcyę 
w  4x&bz&xi ciągu. PSam d ilszy ich napaści był 
K cnryk te  sprytny i śmiały. Nagłe bov.’icm, ni 
stad, ni x owad znaleźli się na naszych tyłach 
i ocaftŁi ftadckodzćć cło Słobody od strony za- 
chadnśej, która sitrn nowila jedyny kierunek na­
szego odwrot®. Równocześnie na  prawom skrzy 
«Hb wsi, przed frontem  kompanii porucznika 
Jw saskiago date się słyszeć złowrogie: „ura!“, 
Jwmte, zapowiadające a tak  nieprzyjaciela z fron 
tu. fiaialtem znalazł a ę  w sytuacyi prawdziwie 
kiytyesnej. Otocsoiry ze wszystkich stron, % 
dwóch zaś atakesrauy preeważuemi silami miał 
*yifc» jed»© wyjście: przedrzeć się przez pier- 
śrie* Błeprzyjaciela i rpoei-wać go w punktach 
at»k»i- Nie aaiayślając się ani chwili, nakazał 
fmr. Xłąhek par. Iwańskiemu rozbić kontrata- 
laem jiapiacająee siły. sam zaś zebrawszy kom- 
panię nazerwową oraz por. Kurka, ruEzył na 
uieprryj»fck>la idącego od zachodu. Wywiązała 
się więc walka na dwa fronty, która miała za­
decydować o  naszsm ocaleniu, lub klęsce...

1?®ł  Dąbek, nie tracąc zimnej krwi, używa 
asrej wypróbowanej metody: suggestyonuje nie 
przyjuftela brawurą. Z okrzykiem: bij psnbra- 
tófcd n a c a  się tetsza tjta lie ra  na linie nieprzy- 
jaeieiskie. (Mlogktóć maleje coraz bardziej, a 
Jłafezewicy sieką iromilGsiemie ze swych ma- 
■wyrmk, ostatecznie j ‘dnak, widząc bezowoc- 
,»ość swych wyałkaśrw. rzucają w decydującym 
jD&i*f*łrie broń i «cie!kają w panice nad rzekę, 
a nic mając żadnego mastu w pol<liżu, rzui-.iją 

s f i u r  do wody. A nam, ustawiwszy o-lpo- 
wmdaia karebm y maazyaowe, otworzyli na

przeprawiających się niezwylde silny ogień z 
•iaisrtfeów maszynowych. . Wielu bdłaew ików  
rnnlaziO śmierć w nurtach małej, ls®z głębokiej 
•rzeczki, wielu zginęło od kuli, najwięcej zaś 
kos tai o no tym b rzeg u , oddając się do naszej 
;j;ip\volł.

Szło tylko jeszcze o akcyę na froncie por. 
Iwańskiego Tu byte TÓwnie ciężkie i bezna­
dziejne położenie. Bolszewicy, którym  dtodz-So 
o wyparcie nas-zej kompanii i zapędzenie jej 
na grupę atakującą od t 3rłu, nabierali z impe­
tem. Lecz w momencie krytycznym przysłał por. 
Dąbek posiłki, tak. ae por. Iwański mógł przed- 
saęwziąć silny kontratak. Zniecierpliwiony już 
w najwyższym stopniu nasz żółnierz, walczył 
po bohatersku i dzięki temu właśnie udało się 
atakujący b atak on bolszewicki nietyłko ode- 
p-zeć, ale w znacznej części rozbić.

Słoboia była więc ciągle jeszcze w  naszych 
rękach. Słowa rozkazu były wypełnione co do 
iofy. Odwrót głównej kolumny na Suonlewicze 
mógł odbywać się spokojnie pod osłoną boha­
terskich wcsiików żołnierzy 14 pułku. ̂

M Z. JEDLICKI.

Palesipa a ppsbiemał: Ąfńswski.
Fonfercncya w San Remo przyznała podo- 

b:.o- Palestynę żydom. Postanowienie to, jeśli 
donic; cnie prawdziwe, w jwula bczwątpienia 
wielkie przemiany polityczno-społeczne na  ca- 
:ym ol -zar/.c dzisiejszej diaspoiy żydowskiej i 
oddziała politycznie w wysokim stopniu na Pol­
skę. Ale czy u nas rozwiąże ono całkowicie 
prcblnna*’ żydowski? Problemem tym zajmuje 
się w ,.'!'vgodn:ku IlLustr." znakomity znawca 
tE sjlodu , prof. Uniwersytetu warszawskiego, 
1-3. Wł. S z c z e p a ń s k i  T. J. i powątpiewa­
jąc, iii y rozwiązanie tego problemu dało się 
dokonać r-a drodze rrehwałą w San Remo okre­
ślonej, uzasadnia swe wątpliwości szeiegi-m ar 
gunrn.r.i ów, onariych na danych history iznych, 
cinogTcficznych. geograficznyi.il i iizyczny h 
Pak-tiyny.

Po dfskonałćj charakterystyce zinlm, jakie 
kłr??'ly w Palestynie aż ii) czasów T y lu it. prze- 
cbrdżi autor do dni dzisiejszych i pi-zc- '

Dzisiaj ta  wyśniona i wymódl ula ojczyzna 
wraca do żydów. Ale czy ta  umiłowana ma­
cierz zdobi przygarnąć, wyżywić 1 skupić wszy 
sikiti- rozbiłków Izraela, rozpr j j z c y c a  po ca­
łym świr ci er Niepodobieństwo 1 i v  stanowi ca­
łą tragod.yę problemu żydowskiego.

P-dosty na to kraina górzysta, w części pu­
sty m a, w części urodzajna, k^iina c ii wielka,
0 cl szarzr Belgii, o malej prodiJmyi i niewiel­
kich skarbach przywodtonych, hrai-aa wreszcie 
zamirczkana dzisiaj przez różu/raeme pLmiena
1 li.dy .

Jako  granice naturalne Palestyny uważać 
można: na zachodzie morze Śródziemne, na 
północy ostatnie odnogi Libanu i Antylibanu. 
na wschodzie pustynio syryjską, a z południa 
część pustyni arabskiej. Cały ten obszar, wy­
noszący przeszło 2Ó.OOO km. kw., zamieszkuje 
obecnie okoio 700,000 łwdzi; za czasów Chry­
stusa mieszkało tam  najwyżej ■ do dwóch mi­
liomów.

Najbardziej znamienną cechą fizjmzną Pale­
styny jest głęboki „rów“ doliny Jordanu. Po­
wstał on z końcom okresu mioceńskiego, a z 
początkiem ciihiwialuego, wskutek rozdarcia 
Syryi i Palestyny przez geologiczne siły na 
dwie równoległe części. Siły te  dźwignęły ró­
wnocześnie płaszczyznę kredową, k tóra jest 
podłożem jej ziemi i wytworzyły dw a'łańcuchy 
górskie: przedjordański i zajordański. Wał za­
chodni o stroinem wogóie zboczu od strony 
Jordanu, ku morzu obniża się łagodnie. Góry 
Palestyny są zazwyczaj nagie, wapienne, bez­
wodne. Jedynie Galilea -stanowi wyjątek. „Eo- 
wem“ Jordanu płynie ukry ta  wśród zarośli je­
dyna „rzekst" Palestyny, Jordan, tworząc w 
swym przebiegu trzy jeziora: el-Hule, Galilej­
skie i t. z w. merze Martwe. Płynie „gIobcko“ 
bo przy u.jśeht powierzchnia jego wód znajduje 
się — "04 m. poniżej morza Śródziemnego. 
Ponieważ zaś góry palestyńskie dochodzą w 
-Tudpi 1027 m., w R ant ary i 93.S m. a w Galilei 
1199 m. fZajor-da;re jest wególe jeszcze wyż­
sze), przeto sztuczno nawadnianie przestrzeni, 
nawet dla dzisiejszej techniki, przedstawiać bę­
dzie poważne trudności.

Klimat Palestyny posiada właściwości krain 
podzwrotnikowych. Okres deszczowy od listo­
pada do kwietnia obfituje w częste, ulewne na- 
wałniee, które nasycają poła, wypełniają wodą 
cysterny i ożywiają źródła. W okresie nato­
miast suchym, od maja do października, do- 
szcze są wielką rzadkością, a  życie roślinna 
podtrzymuje jedynie obfita rosa z nad morza 
dzięki wielkiej jednosta.fnnści wiatrów. Oo do 
temperatury należy rozróżnić trzy strefy: na
wybrzeżu morskim średnia tem peratura roczna 
wynosi 22" C.; w Palestynie górzystej dochodzi 
do 17° C. W Jerozolimie np. tem peratura śre­
dnia w lutym wynosi około 8° 0., w sierpniu 
około 25® C. Różnica między ciepłotą duia f 
nocy około 11° 0. Te znaczne skoki w tempe­
raturze nadają górera Palestyny charakter kli­
matu lądowego. W dolinie Jordanu natomiast 
mamy klimat i temperaturę zwrotnikową (śre­
dnio 25° C.). W maju irp. upały dochodzą tam 
w cieniu 40® C., w lipcu do 50® C.

T aką samą krańcowość okazuje Palestyna co 
co flory i fauny. Obok okolic o klimacie zwro­
tnikowym i niezmiernie bujnej roślinności, spo­
tyka  się znaczne przestrzenie stepowo-pustyn- 
ne. W iększa a to l  część ziemi jest urodzajna, 
chociaż w różnym stopniu. Pod względem fau­
ny (a po części flory) Palestyna stanowi połu­
dniową niejako granicę strefy palearktycżncj. 
Wszelako prawie trzecia część jej gatunków na­
leży już do strefy etyopskiej (głównie w doli­
nie Jordanu). Prócz zwierząt domowych spoty­
ka się lisy, wftti, hieny, szakale, lam party i 
rysie; ezas.em zabłąka się niedźwiedź syryjski,, 
którego główną siedzibą są góry Hermonu. Po 
stepach pląsają różne rodzaje jeleni, łnfi, gazel, 
zajęcy, a nad morzem Martwem piękny ibeks

I . . . .'synajski. Jezioru Hule i Tyberyadzkie obfitują 
w smaczne ryby. W  ókblicy Cezarei Żyją kro­
kodyle. Olbrzymia ilość owadów sprawia, ża 
pobyt w Palestynie niezawsze należy dlo przy­
jemność’, a  szarańc-za pustoszy nieraz całą flo­
ro palestyńską.

T a ostatnia przypomina krainy położone nad 
moTzem Śródziem nej, Obok znakomitych oli­
wek spotyka się figi i orzechy, na wybrzeżu 
zaś morskiem i w dolinie Jordanu cytryny, po­
marańcze, mandarynki i palmy. Pszenica rodzi 
się zwłaszcza na  równinie ol-Nukra; jęczmień, 
kukurydza, soczewica, melony, ogómki i wino 
po dolinach lub uprawionych stokach pagór­
ków. Stepy i pustkowia obfitują w niezliczone 
mnóstwo ostów, cierni i  głogów. Na brzegach 
potoków i bagien zwiacują uwagę różne rodza­
je trzcin, a przy jeziorze Hule nawet rośliny 
papyrusowe Lutew w Palestynie brak wielki; 
mniejsze załpeienia spotyka się w Galilei, na 
górze Karmelu, w Gilead i w Dżolan.

W bogactwa mineralne Palestyna nie obfitu­
je; nie brak jednali soli, nafty, sady, asfaltu 1 
siaTki. Być może, że bliższe badania odkryją 
tam jeszcze inne skarby ziemne, że wtedy roz­
winie się przemysł i wzmoże handel, które urno 
żliwią pobyt i utrzymanie większej ilości miesz­
kańców. Dotychczasowe usiłowania wyclaky tyl 
ko nader skromne wyniki.

Jak  widzimy, fizyczne warunki Palestyny, 
przy należytej pracy i wkładach pieniężnych, 
mogą zapewnić dobrobyt i utrzymanie pewnej 
ilości ludzi. Jakiej ilości? — oto pytanie zasa­
dnicze i rozstrzygające. Przoidewszystkiem pod­
nieść należy z naciskiem, że Palestyna posiada 
już swoją ludność arabską, w. liczbie co naj­
mniej'pół mitiona, mieszkającą tam od kilkuna­
stu wioków, a której usunąć niepodobna. Dzieli 
ślę ona na osiadłą i koczowniczą. Obok Ara­
bów (roligii przeważnie mahometańskiej) żyje 
w Palestynie około1 100.000 chrześcijan, naro­
dowości bardzo mśeszanej; mie brak między ni­
mi przybyszów z Europy i Ameryki. Są tam 
wreszcie żydzi w liczbie mniejwięcej 100.000. 
Część ich to potomkowie dawnych pielgrzy­
mów, reszta to napływowi osadnicy z ostatnich 
lat dziesiątków. Żydzi palestyńscy dzielą się na 
sc-fardystów (żydów z krajów romańskich), mó­
wiących po arabslni i aszicenazych, pochodzą­
cych z Ec-syi, Polski i  Niemiec, którzy się po­
sługują żargonom niemieckim, podezao gdy ży­
dzi z Buchary mówią przeważnie językiem te­
go kraju (mongolskim). Wreszcie Jemenie! 
(z Arabii) stanowią główny procent piroletarya. 
tu  żydowskiego w Jerozolimie i mówią po arab- 
sku. Usiłowania patryotów żydowskich, aby 
wskrzesić język -staio-hebrajski, a  raczej z je­
go szczątków przy pomocy aramejskiego stwo 
rzyć jakiś język, który oni chcą nazwać (neo) 
hebrajskim, zostały uwieńczone względnem tyl 
ko powodzeniem.

Kolonizaeya Pal,cetyny, podjęta w ostatnich 
latach 7. takim, nakładem grosza i agi tacy i, przy 
nf&ła deść nikle rezultaty. Rokują nadzieję je- 
djmie osady nrd  wybrzeżem morza Śródziemne­
go i jczicm Galilejskiego. Główną przeszkodą 
to niechęć, -a raczej naturalrr/ wstręt żydów do 
pracy.ua roli. Czy i'-o ile można go będzie prze­
zwyciężyć, w.ymyka się z pcud mej kompetencyl.

W każdym raoic nawet przy odpowiedzi 
twierdzącej, po najwyższem uprzemysłowieniu 
Palestyny, mały te#  kraik będzie mógł przyjąć 
w swe granice najwyżej jeszcze jakie 2—3 mi­
lionów żydów, a to problemu żydowskiego w 
świocie nic rozwiąże wobec 13 milionów rozsia­
nych po cal.m  świccic. Gdyby przyjąć, że ja­
kie pół miiiona- żydów rzuci Polskę, żeby wy- 
wędr-ować do Palestyny, to jeszcze k-westyi ży­
dowskiej u nas nie uprości, wcboc ich ciągłego 
napływu z Rosy i i z innych krajów, gdzie nic 
mają takich warunków ekonomicznych, jak u 
nas. Prześladowania, czy to polityczne, czy so- 
cyalne są nieetyczne i nie prowadzą do cołn. 
Jedynie rozwój rodzimego lutii.diu i zastesowa- 
ićg ' konsekwentne a nieubłagane zajady .,swój 
do swego' mogh-by skutecznie ochronić nas 
przed potopem ekonomicznym, jaki nam ze stro 
uy żydów poważnie zagraża.

Przyznanie Palestyny żydom — problemu ży 
dowskiego' u nas nie rozwiąże.

za oddziałem wierną i uczciwą służbę Ojczy­
źnie. Po przebrzmieniu słów przysięgi wstąpił 
na mównicę gen. Symon i w kiótkićh żołnier-. 
skieli słowach oddał cześć młodzieży,- która 
pierwsza stanęła w śaeregach wojskowych na 
wezwanie Naczelnika państwa, a  następnie 
wyraził przekonanie, że młodzież spełni obowią­
zek żołnierski względom Ojczyzny.

Rektor Uniwersytetu, Dr Estreicher, we­
zwał w gorących słowach społeczeństwo do 
czynów zbiorowych, jakoto: utworzenia silnej 
armii do walki z napierającym wrogiem, do 
zjednoczemia się wszystkich stronnictw i zgo­
dnego popierania rządu.

Następny mówca, prezes weteranów 7. 1863 
roku, p. Krzyżanowski, podniósł trudności, ja­
kie mieli do pokonania z powodu kordonu 
(państw zaborczych nim dostali się do szere­
gów walczących napiętnował w  oscrych sło­
mach dzisiejsze masy, uchylające się od spie­
szenia na pomoc Ojczyźnie i przedstawił na­
stępstwa ewentualnej inwazyi bolszewickiej 
dla warstw włościańskich.

'Po przemówieniach ruszył z Rynku pochód 
ul. Szewską i Basztową pod pomnik Grunwal­
dzki. Na czele pochodu szedł oddział wojska, po­
tem muzyka wojskowa, ochotnicy, generali- 
cya z grorem oficorów francuskich, dostojnicy 
cywilni w otoczeniu gwardyi obywatelskiej, 
Górnoślązaczki, logia kobiet, a rtrie ry a  ocho­
tnicza, oddziały studenckiej służby łączniko­
wej i straż pożarna. W dalszej grupie*, poprze­
dzonej muzyką, szedł oddz‘ał wojska z ranny­
mi żołnierzami, inwalidzi, wspaniale prezentu­
jące się oddziały ochotniczo, wśród których 
ogólną uwagę zwracała na siebie kom rea ocho­
tnicza na doskttnołyth koniach,cit dalej arty- 
lerya z ciężkimi działami. Ostatnią grupę 
składały: oddział szkoły podchorążych, orga- 
nizacye młodz’eży z muzyką, stowarzyszenia, 
oddział gwardyi .narodowej i cechy ze sztan­
darami.

Pochód poruszał się wśród szpaleru publicz­
ności, k tóra poszczególne oddziały witała gorą­
cymi oklaskami. Naprzeciw plaGU Matejki za­
trzymały się wszystkie oddziały, a tłumy pu­
bliczności podążały (pod pemmik Grunwaldzki, 
gdzie wygłosili mowy: iuż. Raczkowski, prezes 
Związku inwalidów Widliński. włościanie Wój­
cik i Cholcwicki i przedstawiciel śląska.

Następnie ruszył pochód ul. F loriańską rfo 
Rynku, gdzie przed generalicyą, zgromadzoną 
u stóp pomnika Mickiewicza, odbyła się defi­
lada. Uroczystość zakończyła się koło godziny 
pion w-s ze? po południu.

Wieczorem, przed .przedstawieniem „Krako­
wiaków i górali” w teatrze im. Słowackiego, 
wypowiedział poseł Włodz. Tetm ajer podniosłą 
mowę okolicznościową do zebranych licznie w 
teatrze .ochotników, poezem orkiestra odegrała 
hymn „Jeszcze Polska nie zginęła". Podczas 
II aktu rozwieszono na  scenie wstęgę z nap:- 
sem: „Ochotnikowi cześć!4’ Podczas III aktu  
odśpiewane zostały kuplety m dadu dyr. Wi- 
óniowskiego, omawiające bardzo dowcipnie 
wierbunek i pożyczkę Odrodzenia, których to  
czynów nie wolno odmówić Ojczyźnie.

W teatrze „Bagatela" artysta, Ttante-Bara- 
nowski wypowiedział iw. czasie popołudniowego 
przedstawienia podniosły w castroju wiersz 
p. L. M. Zienkiewicza, poczem artystki, Skal­
ska 1 J.ącka,* zbierały wśród zebrana j publicz­
ności datki na żołn;erza w pełu. Zbiórkę, która 
podobno dala świetne rezultaty, powtórzono 
lakże w czasie 1 wieczornego przedstawienia.

. W  s i i  i i i  I  K s ś .
Przy' przepięknej pogcdzic, wśród pod- 

nitiśicgo nastroju obchodził ;w niedzielę Kra­
ków święto obrony wolności, zair.icyowane 
przez K. O. P. O gedz. 8 rano rozległy się 
strzał,v armatnio, zapowiadające dzień uroczy­
sty. Zo wszystkich stron miasta przeciągały 
ulicami oddziały wojska i grnpy publiczności, 
podążając do Rynku na nabożeństwo, zapo­
wiedziane na godzinę 10. W wielkim czworo­
boku na Rynku od strony ul. Szewskiej zgro- 
madzdy się zastępy armii ochotniczej, piecho­
ta, konnica, artylerya, oddziały ochotniczej 
legii kobiecej, inwalidzi, szkoła podchorążych, 
delegacye załogi kralcowskiej, orkiestra 2 p. 
strzelców podhalańskich i pułku lotniczego, 
Związek młodzieży rękodzielniczej z muzyką, 
instytucye i stowarzyszenia naukowe i kultu­
ralne. Przed ołtarzem, wzniesionym przy Su­
kiennicach, ustuw li się (weterani z 18C3 roku, 
generałowie: Symon, Stiller, Truszkowski i Za- 
pałowicz, pułk. Marcella, misy a frar.cnska 
z gen. Tranyo, korpus oficerski, senat akade­
micki, czterk-c-wie Akademii Umiejętności, 
przedstawiciele władz, prezydyum miasta, rad­
cy  miejscy i t. d. Pb obydwu stronach ołtarza 
stanęły cechy ze sztandarami.

O godz. 10 rozpoczęła się Msza św., celebro­
wana przez Ksiecin-Biskupa Sapbhę w asy­
sten c ji kapelanów wojskowych. Podczas Mszy 
św. orkiestra wojskowa grała -pieśni nabożne 
lub śpiewał chór męski. Na Ewangelię wojsko 
prezentowało broń, przyczem ze wzgórza wa­
welskiego odezwały -się kilkakrotnie strzały 
armatnie. Po Mszv św. szeregi ochotników 
odkryły głowy, kawałerya dobyła szabel 
i w:śród podniosłego nastroju ślubował oddział

Kraków, 27 lipca.
ŚWIĘTO OBRONY PAŃSTWA W PODGÓ­

RZU. Równocześnie z uroczys^ścią krakowską 
odbyło się w niedzielę święto obrony państwa 
w Podgórzu. Urządził je  z iuicyatywy Sokoła 
komitet, utworzony ze zjednoczonych ku temu 
celowi wszystkich miejsco-wych organizacyi, 
Towarzystw i Związków, pod przewodnictwem 
p. Wodzi nowskiego. Program uroczystości był 

t następujący: Od rana przeciągał ulicami mia­
sta  .pochód inwalidów wojskcj.rydi, poprzedzo­
ny muzyką kolejarzy, niosący odozwy, wzywa- 
jące do wstępowania do armii ochotniczej i 
transparenty, wyobrażające ohydę bolszewi­
ckiej zmory, W kośćlęlo' parafialnym odpra­
wiona; została na i n t e n ^ “ Pjcżyzny uroczysta 
suma '% kazattiem okolićźążraćtowęm, iwygłoszo* 
nem przez ks. Soślca. Podczas nabożeństwa 
przygrywała orMćstra tra m w a jo w e g o  stunie 
cdbył się na rynku wiec przy udzidłe licznego 
tłumu mieszkańców Podgórza i okolicy, na 
którym mówcy: p. insp. Lorenz, p. Packan i p. 
Floischmann, nawolyivali gorąco do tych wszy­
stkich cnót, które w obecnych okolicznościach 
są warunkiem bytu państwa, życia i szczęścia 
narodu. Wioc zakończył p. Wadzinowski okrzy­
kiem na cześć Polski, Naczelnika, rządu, woj 
ska, powtórzonym z zapałem przez zebranych. 
Przez cały dzień odbywała się zbiórka na cele 
żołnierza polskiego w polu, zbiórka bron-., 
w namiocie, wystawionym ną Tynku, ipodpisy- 
wanie pożyczki Odrodzenia, rozdawanie bro­
szur antybólszew.ickieli.

PRZEGLĄD OCHOTNIKÓW. Sekcya 1 K o­
mitetu obrony państwa komunikuje: Przegląd 
członków Stowarzyszenia jubilerów odbędzie, 
się we w torek 'dn ia  27 b. m. o godz. 5 wiecz. 
przy ul. Potockiego 1. 18. Przegląd członków 
StowarzyS7.enia stolarzy i bednarzy we śro­
dę 28 b. m. o godz. 6 wiecz. przy ul. Potockie­
go 18. Przegląd członków Związku handlowców 
w Poznaniu (oddział krakowski) wo środę 28 
b. m. o godz. wpół do 7  wiecz. w Związku han­
dlowców, ul. Smoleńsk 19. Przegląd członków 
Stowarzyszenia tokarzy, parasolników i wyra­
biających instrum erta -muzyczne we środę 28 
b. m. o godz. wpół do 8 wiccz. przy ul. Poto­
ckiego 18. Przegląd członków Stowarzyszenia 
tapicerów, -wyrabiających_ pościel i kołdrarzy

iwe czwartek 29 b. m. o godz. 6 wiecz. przy 
Potockiego 18.

ODEZWA DO NAUCZYCIELSTWA SZKÓfjl 
-POWSZECHNYCH W KRAKOWIE. Krafc)
nauczycielstwo szkół powszechnych uchwaliło^ 
na  zgrcmadzic.nru daia 24 b. m.: cale k m iJ
nauczycielstwo szkół powszechnych oddaje się. 
w miarę sił swoich w pilne usługi zagrożonej* 
Ojczyźnie. Wzywa przeto wszystkich kolegów* 
bez różnicy wyznania i bez względu na uzy- 
slamą kiedykolwiek kartę  odroczenia w wieku 
do 42 roku tycia, celem stawienia się przedł 
kom isyą przeglądową dnia 2 sierpnia b. rJ 

o godz. 9 rano w  szkole XXIV im. J. Kocha­
nowskiego przy ul. Loretańskiej 16. Wszyscyj 
nauczyciele w wieku ponad 42 la t życia i ci 
poniżej 42 roku życia, którzy nie zostaną uzna 
ui za zdołnyrfa do służby na froncie, winni zgło­
sić się do służby w gwardyi obywatelskiej 
(gimnazyum św. Anny, plac Groble). Niesto­
sujący się do. uchwał poniosą konsekweneye 
swej opieszałości w daleko idących skutkach, 
które im sąd koleżeński zgotuje.

KTO MOŻE BYĆ UWOLNIONY GD SŁUŻBY 
WOJ S KO W E J . Celem utrzymania należytej 
działalności wszelkich instytucyi użyteczności 
publicznej, jak  i przedsiębiorstw górnictwa 
polskiego, aby nie zaznały zastoju z powodu 
ogólnego ochotniczego zgłaszania się sił wszel­
kich kategoryi tych instytucyi do armii ocho­
tniczej, Ministerstwa spraw wojskowych za 
rządz lo: Pracow. :cy zakładów użyteczności
publicznej, jako to fimkcyonaryusze elektrowni, 
telefonów, gazowni, szpitali i t. p., oraz wszel 
kich zakładów górniczych megą być przyjmo­
wani jako ochotnicy tylko pod tyra warunkiem, 
jeżeli wykażą się zaświadcz niem zwierzchni­
ka danego zakładu, względnie urzędów górni­
czych, że nie są niezbędni w tym zakładzie dla 
utrzymania prawidłowego ruchu iw przedsiębior­
stwie, względnie w prawidłowej cksploatacyi 
przedsiębiorstw górniczy ch.

W związku z powyższym mają być funkeyo- 
inaryusze ty,ch kategoryi, którzy wstąpili już do 
armii jako ochotnicy, natychmiast na żądan’e 
ich zwierzchności zwolnieni.

POWRÓT KOIONII WAKACYJNYCH T.
O. M. Dziś, t. j. we wtorek 27 b. m., o godzinie 
4 min. 30 powracają dzieci z kolonii wakncyj 
noj w  Skawcach; we czwartek 29 b. m o godz 
4 min. 30 z kolonii w Skawie. Rodzice koloni­
stów zechcą przybyć na stacyę, aby odebrać 
dzieci.

KONFISKATA CUKRU. Organa Urzędu 
walki z lie-lfwą i pcłicyi zatrzymały na ulicy 
wóz, wypełniony workami z cukrem białym, 
przeznaczonym rzekomo dla składnicy Związku 
Kóiek rolniczych w Limanowej. Cukier ten 
wywożono ze składów hotelu „Pod Różą". 
Cały transport zatrzymano w pałacu Laristh* 
aż do wyjaśnienia, czyją jest własnością.

.WYJAZD -ŻYDÓW. W ostatnich tygodniach' 
w Wydziale paszportowym daje się zauważyć 
frekweneya ludności żydowskiej ewakuowanej 
z obszarów Wołynia i Podola, k tó ra  się s ta ra
0 otrzymanie paszportów zagranicznych nafl 
wyjazd do Ameryki. W śród wyjeżdżających 
przoważają kobiety wr różnym wieku, dzieci,J 
również starcy. Mężczyzn bardzo niewieluy 
szczególnie młodzieży w wieku poborowym. 
W ostatnim miesiącu napływ zgłaszających się' 
wzrósł do 80 osób dziennie, gdy poprzednie 
miesiące dawały przeciętnie od 20 do 25 dz ca-’ 
nie. Ogólna liczba wydanych w ostatnich cza' 
sach paszportów dla źydóiw-emigraatów de 
Ameryki przewyższa już liczbę 1780.

ARESZTOWANIA. Polio-ya aresztow ała 27-lo- 
tniego Józefa Pająka ze Stanisławia Dolnego,* 
jako poszukiwanego przez s ą d  w Przemyślu za 
rabunek i morderstwo. — Aresztowano w sobotę! 
Józefa Suehorua, reefco Jana Mai i (ca. który -w sta­
nie podot-lioconym jechał przez miasto dorożką
1 strzelał na wiwat z rewolweru.

Z ' Polaki f Tti iw iatn.
BANKI POLSKIE ŻOŁNIERZOWI. Zwią

zek banków polskich ofiarował — jak  wiado­
mo — dla żołnierza polskiego, walczącego o 
wolność Ojczyzny, 50 milionów marek, z k tó­
rych 10 milionów wręczył gen. Hallerowi na 
armię ochotniczą, a 40 milionów marek prze­
znaczył na pomoc sanitarną dla żołnierza, 
odbytem obecnie iwi Warszawie posiedzeniu' 
zarządu głównego Polskiego Czerwonego Krzy­
ża ł wydelegowanych przedstawicieli banków? 
polskich ustalono następujący plan zużytko­
wania tego daru: 1. Utworzyć kolumnę samo­
chodową frontową do transportu rannych z po­
la bitwy; 2. utworzyć szpital połowy rucliomjj 
na 100 łóżek z obsługą samochodową; 3. urzą­
dzać 10 kolumn samochodowych dezynfelccyj- 
no-kąpielowych do wysłania na front; 4. zało­
żyć szpital a a  200 łóżek dla rannych; 5. zało­
żyć uzdrowisko na 50 łóżek.

ZAKAZ MUZYKI I  ZABAW. „Dziennik 
Ustaw" zamieszcza następujące rozporządzenia 
b. kierownika Min. sjpraw wewnętrznych, J- 
Kuczyńskiego, z daty 20 lipca b. r.: Na pod­
staw ie ustawy 7 dnia 25 lipca 1919 r. w przed­
miocie zapewnienia bezpieczeństwa państwa i  
utrzymania porządku publicznego w czasie woj­
ny i rozporządzenia Rady ministfów z dnia 29 
kwietnia b. r., niniejszem na obszarze b. -za­
boru rosyjskiego zarządzam, 00 następuje:
1. Zabraniam w restauracyach, kawiarniacW 
cukierniach, jadłodajniach wszelkich kcncer-, 

.tów  i pepisów muzycznych; 2. zawieszam furik- 
cyonowanie wszelkich kabaretów, sal tańca, 
sal weselnych i  t. p., oraz zabraniam urządza­
nia zabaw tanecznych również w lokalach pry-! 
wataych. Winni wykroczeń przeciwko niniej­
szemu rozporządzeniu ulegną w drodze admini­
stracyjnej karom aresztu do 3 miesięcy lub 
grzywny do 3000 marek.

OFIARNOŚĆ ROBOTNIKÓW. Donoszą nam: 
Na wiecu robotników wojsk. Urzędu gospodar­
czego w Ostrowcu, odbytym 1C b. m.. puw-zię^

* to uchwalę, mocą której robotnicy zobowiązali 
;się do jednej godziny pracy bezpłatnie dziennie* 
'Uchwała weszła w życie z dniem powzięcia JęJ*
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Dobotnioy, pracujący w wojsk. Zakładzie 
dezynfekcyjnym w  Tarnowie, -uchwalili samo- 
CTUtaie . pracować "jedną godzinę dzie: nie bez­
płatnie-aż do czasu poprawy sytnacyi bojowej.

X*0 W SZ Y STK'i£H "ZIEMIAN WSCRO-
I3WSEJ /MAŁC-PSDhSKI. Wobec -powagi cnwili, 
Zjednoczenie z!einian wo'Lwowie wzywa wszy­
stkich ziemian od 18 do 42 roku życia, którzy 
suie podlegają .ustawowemu obowiązkowi służby 
"Woskowej, abv bez względu na-to, czy-poprzc- 
"(dnio óliiżyli, *czv i.io, zgłosili się natychmiast 
ońo kigzby w szeregach armii ochotniczej. Na- 
wwiska tych. którzy nic uczynią zadość powyż 

swemu oby wat clski emu obowiązkowi, ogłoszone 
zostaną w dziennikach.

Zarejestrowanie przeprowadza i dalszych 
wskaż ów tik .udziela prezydyum ‘Zjednoczenia 1 
ziemia;; twe Lwowie codzńui od godz. 12 do 1 
W południc w swoim l&kału przy ul. Kapcr- 
mika £0.

-'3MK SJE WŁAMANO TDD SKAEWCA . LAN- 
ł>AIM. TYarsaawska .pćłicjia śledcza, dzięki 
eisergii ; sprytowi swego naczelnika, p. Kur- 
r.ałcwBkisgo, zdołała już wykryć i zaareszto­
w ać dwóch -włamywaczy: Cwila i Krygera,
którzy ‘.dokonali olbrzymiej kradzieży w ban- 
-hn J.aodnua w  "Warszawie. Aresztowano ich 
tw Radomiu i oiŁahrano już 750.000 mk. go­
tówki, oraz 70  rabinów, .perły, korale i różDą 
■lu/.utnyę, wartości pół miliona marek. Nic jest 
to  oczywiście jeszcze wszystko, co zo skarbca 

ufikrndaiono. A nto w jaki .sposób dokonali oni 
-włamania i jak .inh wjjlcryiio:

G'v,:il i TŁrygcr, pod -przyhraneini nazwiskami 
^Symlc i Kamiński, wynajęli-szopę ,vv domu Nr. 
—-*4 iprzy .ul. Jtymarśkicj .w d n iu -2 fcwieunia. 
■Rod- szopą była .piwnica, .ale &czrwegicia z.mzO- 
yy. Złoczyńcy więc pod .pozorem, iż piwnica 
jest im potrzebna na przechowywanie benzyny, 
uzyskali od właściciela dosru pozwolenie na 
przebicie w betonowej podłodze szopy otworu 
•do piwnicy. K ąpane podkopu trwało prawie 
trzy .miesiące. Do pcdkwpu złoczyńcy wnieśli 

'marzex:::ia. wartości 150 tysięcy marek. Pod 
’ podlagą skarbca znaleźli się 15 czETwe-a i roz- 
"poczbli -jTzebijfrnie półtoraTrretrowfej grubości 

Podhgi skarbca.
Po .tygodniu pozostała już tylłco "tale cienka 

warstwa, iż  -słychać było kroki chodzących w 
skarbca właścicieli kasetek. Dalszą robotę 
przerwano i -w obawie, aby resztki eimkiej war- 
story w.- podłodze -skarbca-.nie ze»włły się pod 

r-nogami chodzącymi -właścicieli schćwek. zło- 
' czyńcy specyalnem rusztowaniem podparli po­
dłogę. "Dopiero •wieczorem 2(1 czerwca z soboty 
n,a niedzielę podjęli •dalszą sobośę; przebili resz- 
tki podłogi i .po .weiściu do skarbca ■zabaryka­

d o w an o  drzwi piaskiem.
.'®E>czyiVc.y rozbili -95 kaw tak -przez soootę 

* niedzielę i w poniedziałek .28 czerwca opuścili
Blnni&iee i Waeszaswp.

^feewfełHc Kurnatowski, po mozolnem zebra 
wwwgółósw rysopisu Kainióskiogo i Szulca, 

■■śfcłćizy wynajęli saopę ma gajaż, idoszedł do 
*'iVB{,-ku , że pod ism i mazwiskami kry ją  się 

asnani laeaiirree e tó l i.-Krygier,sawugrowie, któ- 
LIty  w r. 1917 w Resto wie ąad Donem- rozbili 
'bank J zrabowali 5 milionów, a w Charkowie 
•okradli tiTwsfcigizjol-*.Vr. bałKlrow-y-Jh na 3 i pól 
"mńłioim.

Po •okiadeUMU akflibou. w  banhu Tanćhma, 
tonaj'wcinmywaezp uiottdii s-:ę się z W arszawy, 

’4eez yuSieya. będąc już, ma -właściwym tropie, 
Wj-J-ryła miebswsm miejsce ich pobytu i chwy­
ciła inh w pułapkę. Aresztowani przyznali sio 
do TOłsy, lecz nie chcieli wskazać, gdzie lup 
"Ukryli. H eielna polieya .warszawska i z dcm 
sbb:e jednak dała radę. jakkolwiek wykrycie 
skmbca, zakopanego w ziemi, Tyło nielada 
zadaniem.

U k w m e z  ARMII. Zarząd cywilny ziem Woły­
nia i -frontu podolskiego -poczynił szerokie znrzn- 
dJEMna, aby przyjść 7. pomocą nowotworzącym 
®ć dormccyom w ijfkow m . Do oheenej cirwili 
zwiad ofiarował armii nchotniczej 150 siodeł i zna­
czną u!«6ć wozów, oraz odstani] dużą ilość koni 
1 ■*ł*l uv-irakeie adstąpienia władzom wojskowym 
pastaanej .ilnaci samochodów.

wie, a więc pp.: Maryi Przybyłko-Potocka, Ju ­
liusz Osterwa i Wojciech Brydziński. — Abonenci 
miejsca swoje mają zarezerwowane do godz. 1 w 
południc duia poprzedzającego premierę i drugie 
przedstawienie.

Beaertsrw t««tn -ariej. !m. „J. &łr>- mkiągs.
Wtorek 27 b, m.: „Ikubadur'1.
Środa 28 b. m.: „Królowa róż“.
Czwartek 29 b. m.: „Królowa róż“.

K: -c r tn a r  srfrjnlrfego tertm pow cieck: 
Wtorek 27 b. m.: „Dom waryatów".
Środa 28 b. m.. ,Ł>om waryatów“.
Czwartek 29 b. m.: „Dom waryatów".

SuperłuKT „Bagateli".
Środa 28 b. m.; .,Kodiankowic“ (nowość'. 
Czwartek 29 b. m.: „Kochankowie1*.

Repertuar teotsu „Noweecj'*.
Wtorek 27 b. m : „Generał huzarów".
Proda 28 b. m.: ,Jtozwódka“.
Czwartek 29 b. m.: „Polska krew".

Wiadomości polityczne.
— Jednocześnie z notą do ministra 3|>raw 

zagraniczny oh, księcia S a p i e h y ,  naczelne 
dowództwo wojsk sowieckich nadesłało radio- 
dopeszę do naczelnego dowództwa wojsk pol­
skich z prośbą o -wysłanie delogacyi wojsko­
wej polskiej, któraby się spotkała z takąż de­
legacją  rosyjską dla wszczęcia pertraktacyi 
rozejmowych.

W  odpowiedzi na to  naczelne dowództwo 
polskie wysłało zawiadomienie, te  delegacya 
polska wyjeżdża i  rzeczywiście w sobotę wy­
jechała dełegacya, składająca się z kilku woj­
skowych. — Wobec pogłosek, jakio ukazały 
się w prasie, Wydział prasowy Ministerstwa 
spraw zagranicznych upoważniony jest do 
stwierdzenia, że Ministerstwo spraw zagrani­
cznych nie wysłało nikogo dla rokowań o ro- 
zejm z dowódzrwem armii sowietów.

— Pod przewodnictwem porda W ł. S e r w a -  
t o w.s k i e g o  — jak  .już kratko donieśli­
śmy — w Sejmie obradowali w sobotę posło­
wie wschodniej Małopolski. W kilkugodzinnej 
dysku- yi omawiano polityczne i .militarne po­
łożenie tej części kraju i postenowiono w tej 
sprawie odbyć .konfcrencyę z seefem sztabu 
i -ministrem spraw zagranicznych. W najbliż­
szych dniach "wyjadą do Londynu delegaci 
wschodniej części Małopolski posłowie: DąbsM 
i Skarbek, oraz pp. .Loewcnherz i Rybicki, oe- 
lcm uzyskania wyjaśniać co do stanowiska 
ententy w sprawie wschodniej Małopolski.

^Zawiadomienia i komunikaty.
EE8®AN1E DYSKUSYJNE polskiego stronr.i- 

, .2  ̂ oinEeścijuńsldej dcmokrr.cyi lodbędaie się 
uzis iwo wtorek) o godz. 8 wieczorem w lokalu 
Pizy plaru Mttryackim J. 2, II p. Va porządku 

ii?nayin omówiflmo oliecaej s.vtuacyi, politycznej. 
^*QEBRiaNlfe SWtÓŻÓW. Z . polecenia komendy 

wwjskowęj wzj-Tta «ię wszystkich stróżów i robo- 
wuhwnr,djrk>iinych =w latarlh od 17 od 40 roku do 
b^Cgłpdu wojskowego, który się odbędzie w  dniu

• b.-m. o gedz.'7 wieczorem w Izbie lekodzielni- 
, p.ej na T piętrze,, przy „ul. Andrzeja Potockiego

• -obok straży ogniowej. 'Prezes L. "Gołąb.

"Z-0EBRY. ̂ Ktałyciwskie Tow." Operowe” koń-
’ 7-jr -wwój sezon letn i ~w jiajbliższy-ch dniach, 
a "URanowpciFi.: yye -wtorek dnia 27 b. m. daje 

T ^h p iąk aą  qpa*ę Ybrdiego JTrubadur** -m  do- 
* .°nrdej obsadzie. Jako  .soliści wystąpią bo- 
■wmm.pjr.; H. iuw czyaeka, iSzafrońslia, Roma- 

1 1'uMfrweki. Tytułow ą partyę odśpie- 
ładc-usz Lowczyński. naliczający tę rołę 

swych nap ehJejszy.ch kruacy.i. W niedzielę 
o POiiduiu d m aT  sisrpi.ia odegrany zostanie

’^ trar l tly d^ rÓT!: Moijhl»zki> ze współudziałem 
jstow ute j anittry, co -jbewceyńska. Szafrań- 
i >' r '««el,lŁ&wt-7.yiigki,Tarnawski. — Bilety

audm r'  ̂Ż!?Z6 l’1 zfd.-t.wieuia operowe już do 
J °’a w kasie dziemiej teatru miejskiego.

2  Z teatrw  -l«»kowal«nh.
uciera KI M,*l! E A T EL A “ komunikują: Pre-
-«e środę 28 h ™ w  dflbędzie się
■ara udział -rrr iu. wykonaniu tej sztuki bio-
»-;ueyśl żSMcitó którzy,
*»«-ze. ewlaśniwei tc aołe 7la rPre'-----------  - 7-gątree Alałym py AYareza-

0 tf>a?S|iet'tv aswnicyi illa Polski.
Wiedeń. P  A -T Biuro-kotesp. donosi z Lon­

dynu: Omawiając sy tuację  pisze „Daily Chro­
nicie", że koalicya musi -hbstawać przytem, by 
kraje graniczącentPolską, anmiatowicie Niem­
cy i Czeclio-Shrwacya uczyniły wszystko mo­
żliwe celem ułatwienia transportu am unicji 
pi zez swoje tery tory a.

Wiedeń. P. A. .T. Biuro koresp. donosi: W e­
b e r  pęgłositk, jaiłobyrnsaiczymanie austryacktch 
jeńców wjjnar.-ych w  i io jy i  spowodowane było 
dostaAcami .wojermemi * Austiyi do Polaki, 
stwierdzają urzędowo: Austrą/aoki u rzą i zagra 
uk-ziy odpowiedział już dnia 16 czerwca l'.'20 
r. na zapytanie przedstawiciela rządu rosyjslcic- 
go Litwinowa w sprawie rzekomych transpor- 

j tów ntuiiniey! do Polski, że pozwolenia na wy- 
j wóz broni i ąmauicyi do Polski nie zosiaty 11- 
dżmlonę, a. ua-dto irrząd zagraniczny j-orlurr ślił 
w&bcc ^i.tm;-b.«ntnych>„ czynników, że zakaz wy 
wczu inateryalów wojennych musi być surowo 
prae9*r7fgAny. tym .samym -luohu tr.ałał au- 
riryack;:ipjc;eł w  Wetlinie.

RIDBOTNrUY W GDAŃSKU WSTRZYMUJĄ 
WYŁADtKYAKIA AMUNICYI.

OdaiLłu P. A. T. Od to ech  dni stoi w porcie 
tutejszym okręt holenderski „Tryton**, na któ­
rym 'przywieziono amunicj ę sMa Polski. Robo­
tnicy portowi gdańscy oświadczyli, że amuni­
c ji tej nie wyładują, gdyż jest ona przeznaczo­
na przeciw Kosy! bolszewickiej dla Polski, k tó ­
ra odnosi się wrogo do Niemiec. Stanowisko ro 
bofntków gdańskich jest 'Wernikiem prowadzo­
nej t a  oddawna ągitacyi parzeerw Polsce. W 
sprawie tej intepwt^ypwał kom'sarz crjepjty Re 
ginałd Towar,, komendant jyoi&Jt, koa­
licyjnych w <ąd'ąńijku, k tóry  |ipi^ąrował z przed 
stawiciełom Związków transportowych robotni­
czych. W . ra zie, gdyby  robotnicy wzbraniali 
się w  <j^Iszym hiągu wyładowywać amY.ntcyę, 
komendant -w&jskdioalicyinych uda się do War­
szawy, aby-tam  naradzić sic z rządem polskim 
co do dalszych m ządaoń. Przywódcy robotni­
ków oświadczyli, że deisiaj będą pertraktować 
ponownie z robotnikami.

POLSKA MA-PRAWO KORZYSTAĆ Z PORTU
Gdańsk. P. A. T. Robotnicy portowi niemiec­

cy w dalszym dągu  wzbraniają się rozpoczą.ć 
ładowanie anamwcyi ze stojącego w porcie,, od 
kilku „dni okrętu .„Tryton**. Sir Reginald Tower
1 komendant wojsk" koalicyjnych w Gdańsku 
pertraktowali w tej sprawie z przedstawiciela­
mi organizacji robotniczyjeh. Regiuald Tower 
podkreślił z naciskiem, że Boiska w  myśl trak ta  
tu  .pokojowego m a prawo itoiyysłańia z porta. 
Robofrrricy muszą bjrć świadomi sytuacji, która 
się (wytworzyła skutkiem ich Odmowy. — 
Na najbliższej konlcrencyi <w Paiyżu sprawa ta  
będzie preedśnetein obrad i nie jest wyhłuczo- 
nein, że Gdaóslr ,stać się ibóec portom polskim. 
Przedstawiciel robotników  >zawiadomił Sir Rc- 
ginaida T-owera, że zasndniczjun -warunkiem

podjęcia roboty byłoby oddanie" przez Polskę
tak zwanego koni a r za  i uwolnienie dra W e­
gnera.

ODWET POLSKICH ROBOTNIKÓW.
Gdańsk. P  A T. „Dziennik Gdański** dono­

si. Robotnicy polsfty na Pomorzu dowiedziaw­
szy się o tern, że robotnicy niomieccy w Gdań­
sku nie chcą wyładowywać amunicyi, odmówili 
ładowania ziemniaków do wagonów, przezna­
czonych dia Gdańska, a  nagromadzonych na 
poszczególnych stacyach kolejowych na Po: 
morzu.

Koasicya dła Polski.
POWITANIE MISYI ALrANCKIEJ 

W WARSZAWIE.
Warszawa. P. A. T. W  niedzielę rano pizy- 

iy ła  tu spccyalnj-ra pociągiom misya aliancka. 
Misyę witali na dworcu kolejowym przedsta­
wiciele władz wojskowych z generałem Le­
śniewskim, i z komendantem miasta Warszawy, 
gen. Zawadzkim na czole, tudzież przedstawi­
acie Ministerstwa spraw zagranicznych z mi­
nistrem księciem Sapiehą na czele. Misya uda­
ła się okołc godziny 4-tcj po południu do Na­
czelnika państwa, aby mu się przedstawić. 
W Belwederze odbyła się bezpośrednią po 
przedstawieniu konfereneya w sprawach woj­
skowych, k tóra trw ała do godziny 7 wieczo­
rom. , - i

OŚWIADCZENIE MILLERANDA i RIBOTA.
Paryż. P. A. T. Millerand w strojem oświad­

czeniu, złożonem w senacie, zaznaczył, że ko- 
misya ambasadorów i generałów, wysłana do 
Warszawy ma stwierdzić, jakiej potrzebuje 
pomocy armia polska. Millerami dodał: Je­
stem zdecydowany uczynić wszystko możliwe 
i niemożliwe, aby tylko .dopomódz naszemu pol­
skiemu sprzymierzeńcowi. Obecnie nic pora na 
czynienie wyrzutów, jak  to gdzieindziej czy­
nią. Nie na to  czekają nasi sprzymierzeńcy 
i mogę ich zapewnić, że nie będą czekali na­
daremno.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Na estatniom 
posiedzeniu senatu po expose prezydenta mi­
nistrów, zabrał głos senator Ribot, który-prze­
chodząc do sprawy polskiej, powiedział: Sprzy­
mierzeńcy zgodni są co do tego, że nie nale­
ży oddać Polski na lup bolszewikom. Uczyni­
libyśmy zamach r.a wiosny honor, --gdybyśmy 
nie stawili ezola niebezpieczeństwu. Lloyd 
Gcorge oświadczył, że da Polsce całkowite 

poparcie dła jej akcyi pokojowej. -Rząd fran­
cuski przyłączył się do tego oświadczenia. 
W chwili ob&cnej posyłamy do Polski angiel- 
skodrancuską komisyę, nie zapomnijmy je­
dnak, żo .wypadki mogą się potoczyć z więk­
szą szybkością, aniżeli szybkość kolei żelaznej. 
Pokładamy zupełne zaufanie w osobie prezy­
denta ministrów1. ... ...A,/1

W3CHÓD BOLSZEWIKÓW MUSI BYC 
w s t r z y m a n y .

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Amster­
damu: Według , dokładnego telcstu mowy Lloy­
da George‘a, wygłoszone-j w Izbie Gmin, po­
sied z ia ł i&nże odnośnie do posuwania się bol­
szewików ku granicy niemieeldej co następuje: 
-Moakny sobie uprzytummó 0 0  to  znaczy, te  
Niemcy ze. swoimi ciężarami, swoimi zobowią­
zaniami i przygniatającym ciężarem długów ule 
gają pokusie, 7<wyIdoj u każdego dłużnika, by 
znaleźć proste i wjrgodne wyjście. Co prawda, 
byłoby to tylłco możliwe przoz anarchię, lecz 
są w Niomczoch miliony ludzi, którzy niecier­
pliwie na to  czekają. Bolszewicy są bezpośred­
nimi sąsiadami Niemiec. Proszę sobie pomyśleć, 
żo koalicya mogłaby być obrabowaną z owo­
ców swojego drogo okupionego zwycięstwa. 
Koaiicya w tych warunkach doszła do deoy- 
zyl, ża pochód bolszewicki przez terytorym  pal- 
sMe musi być bezwarunkowo wstrzymany.

POLSILA ZWRACA SIĘ O MORALNE POPAR­
CIE AMERYKI. "■>*.

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z W a­
szyngtonu: Parlament stanu -wziął pod powa­
żną rozwago prośbo Polski o moralne popar­
cie. Spodziewają się, że dceyzya wkrótce na­
stąpi. •

Sowiety w p a c z a fc  term india rokowoń 
na 30 bm.?

Warszawa. (Telefonem). Jali słychać, prze­
jęto depeszę iskrową z Moskwy do komendy 
polskiej armii, podpisaną przez komend, 
wojsk bolszewickich, Tukaczewskiego. Depe­
sza, mówiąc o miejscu sfpotkania się, zaznacza, 
iż trudnem jest obecnie wyzir.aczenio go dlate­
go, że na terenie proponowanym ludność bia­
łoruska jest nieprzychylna dla Polaków (?), 
a to  z powodu rzekomych nadużyć, jakio woj­
ska polskie przy odwrocie miały popełnić. 
W depeszy inaznaczony jest termin 30 lipca 
o godz. 8 wieczorem dla przekroczenia frontu 
przez delegację polską na drodze Brześć Li­
tewski—Barauowieze.

Fbpbicww arwii ficfeotniezej.
ROZKAZ GEN. HALLERA.

Warszawa. P. A. T. Wydział prasowy ąnnii 
ochotniczej podaje ostatni rozkaz dowódcy ar­
mii ochotniczej gen. Józefa Hallera:'

-Żołnierze! Spada .na was najwyższy za­
szczyt, jaki może spotkać żołnierza, jesteście 
pierwszymi oddziałami „armii ochotniczej, któ­
ro wyruszają w pole, jak te  dzielno oddziały, 
które pod rotmistr7.em D ą b r o w s k i m  w j

walce ó Grodno wykazały już w ielką bojową 
wartość, tak  samo i wy poniesiecie postrach 
i klęskę dla wroga. Ochotnicy! wi tej ciężkiej 
godzinie cały naród patrzy na wasze szere­
gi i liczy ula was. Jesteście żywym wyrazem 
za,palu narodowego, który porywa dzisiaj Pol­
skę pod broń. Bądźcie wzorom cnót rj-cerza 
i obywatela* bohaterscy i wytrwali w polu, 
brońcie ojczyzny. Za wami podążą nowe sze­
regi ochotników, za wami powstanie do walki 
cała Polska. Z Bogiom w bój na zwycięstwo!"

Gen. Jó ie f H a l l e r .

WEZWANIE DO OPODATKOWANIA SIĘ.
W  imieniu R. O. P., na mocy udzielonych 

mi mandatów wzywam sejmiki powiatowo do 
opodatkowania się na cele obreny państwa 
przed najazdem wroga. Uchwalcie natychmia­
stową opłatę z morga ziemi, a ci, co ziemi nic 
posiadają, niech wpłacą od osoby 0 0  mogą. 
Niechaj dwio trzecie zebranych funduszów po­
zostanie do dyspozj-cjd Komitetów miejsco­
wych. zaś jedna trzecia niechaj będzie odesła­
na do Obj-watelskiego Komitetu W ykonaw­
czego.

Rodacy, Członkowie Sejmików! Wróg u bram 
naszych. W naszjun ręku w  znacznej mierze 
spoczywa Obrona państwa i narodu, a  więc — 
•do czj-nu! Gen. H a l l e r .

UROCZYSTOŚĆ ARMII OCHOTNICZEJ.
Warszawa. P. A. T. Wydział prasowy armii 

ochotniczej komunikuje: Wczoraj rant) na Pla­
cu Saskim odbyła się uroczysta msza połowa 
w obecności licznie zebranej goncialicyi z ge­
nerałem Józefem Hallerom, min‘strem wojny 
Leśniewskim, generałem Trzaska-Durskim i ge­
nerałem Dąbrowskim. Odbyła się przysięga, 
k tórą składalh inspektor okręgu warszawskie­
go podpułk. Łagowski i dowódca świeżo ufor­
mowanego pułku ochotniczego podpułk. Koc, 
wraz zo swymi oficerami i  szeregowcami, usta­
wionymi w szyku wojskowym. Odbyła się na­
stępnie defilada wyruszających na front od­
działów. • , v

" PROPAGANDA ©CHOTNiCZA.
Lwów. P. A. T. Ostatnia niedziela poświę­

cona była propagandzie ochotniczej. Po uli­
cach jeździły automobile, oblopione afiszami 
i nawołujące do wstępowania do armii ocho­
tniczej. ‘ Orkiestry grały hymny narodowe. 
Artyści teatru  .urządzili koncerty ulotne, wie­
czorem zaś przedstawienie na dochód armii 
ochotniczej. Odbył się te#  wiec w południe w 
sali Sokoła Macierzy w  spraiwfe obrony wscho­
dniej Małopolski, wieczorem wiec kobiet w 
sprawach alceyi dla obrony narodowej. Wiece 
były bardzo liczne.

ŚWIĘTO ARMII OCHOTNICZEJ.
Łódź. P. A. T. Wczoraj ctdbyło się tu  świę­

to  armii ochotniczej. Domy były przystrojone 
sztandarami narodowymi. O godzinie 10-lej 
rauo po mszy pclowej sformował, się n a  ELa- 
cu Dąbrowskim olbrzymi pochód, z  udziałem 
cechów, instytucyi społecznych i  t. p. Pochód 
przeciągnął głównemi ulicami miasta.

PRZYSIĘGA o d d z ia ł u  o c h o t n ic z e g o .
Kalisz. P . 'A. T. Wczoraj na placu pod Ka­

liszem, WODee ki] kunastotyBięcsnego tłumu i  za 
łęgi kaliskiej odbyła się przysięga około dwu-
tysięcznego oddziała ochotniczego.

— APEL DO MOBILIZACYI.
Sosnowiec. P. 'A. T. Wczoraj odbył się wioc 

pr7.y u działo kilku tysięcy osób, zwołany przez 
P. P. S. Przemawiali posłowie: Arciszewski
i Pużak, naiwołując do zmobilizowania w szyst­
kich & ił robotniczych, celem obrony z trudem 
zdobytej wolności Rzeczypospolitej.

ANGLICY WSTĘPUJĄ DO ARMII OCHOTN.
Warszawa. P. A'. T. Wydział prasowy armii 

ochotniczej otrzymał z Londynu zawiadomie­
nie, że zgłaszają się tam do armii ochotniczej 
liczni ochotnicy nietylko Potacy, a le  także 
i Anglicy, owiani gorącem pragnieniem bro­
nienia cyw ilL.acyi europpjskiej przed grożącą 
nawałą bolszewickiego barbarzyństwa.

ZJAZD EPISKOPATU POLSKIEGO.
Warszawa. P. A. T. „,Gazeta W arszewska" 

donosi, że w najbliższych dniach odbędzio się
Częstochowie zjazd episkopatu polskiego.

-n t» w

jak i wiceprezydent Daszyński wyrazili nadsiS 
ję, że w najbliższym zespole urzędników zna# 
dą współpracowników oddanych dobru pańć 
stw a w tych ciężkich dla niego czasach. Wied 
prezydent Daszyński podkreślił nadto w swoje 
przemowie polityczne znaczenie obecnego 
binotu i doniosłość faktu, i i  na  ezełe jego stc 
reprezentant włościąńsiwa polskiego. Ster 
biiietu spoczął zatem w ręku przedstawiciela 
najdalej idącej demokracyi, k tóra jedynie przej 
dw dzialać może grożącej św iata anarchiL
PRASA FRANC. O GABINECIE I SZEFIE 

SZTABU.
Warszawa. P. A. T. Havas donosi z Paryża: 

Cała prasa francuska zajmuje się żywo spra„ą‘ 
nowego gabinetu poMkiego i wyraża zgouno 
(przekonanie, że gabinet koalicyjny będzie ga­
binetem jedności narodowej wobec poważnej 
sytuacyi.

Donosząc o mianowaniu generała Rozwadow­
skiego szefem sztabu generalnego, dziemdki 
francnsl i o przypom nają, -.że generał ten towa­
rzyszył mśsyom polskim i delegacyi na kou- 
ferencyę paryską i że fachowe jego referaty 
robiły zawsze s ;lne wrażetic t a  przedstawicie­
lach ententv.

ZAKAZ WYWOZU BRONI I AMUNICYI.
Berlin. P. A. T. Biuro Wolifa donosi: R ząd 

Rzeszy wydal dnia 25 lipca rozporządzenie, 
z»LJ9*pee wywozu i pnew aau broni, «Di«ni- 
cyt 1 fctaeryałów w ^nchow ych, j j ko też I in­
nych materyalów wojennych do Polski i do  
Roeyi sowieckiej, powołując się na neutral­
ność. ~

Iffliany w R , fl. K
Warszawa. P. A. T . R ada ministrów dele- 

gowrda do Rady obrony państwa wiceprcz. 
D a s z y ń s k i e g o ,  min. spraw wewnętrznych 
S k u l s k i e g o ,  min. spraw zagraniózcych S a- 
IB i e h ę,. a c a  ich zastępców min. kolei B a r ­
t l a ,  min. skarbu W ładysława G r a b s k i e g o  
i min. aprowizacyi Ś l i w i ń s k i e g o .  Nad­
to w składzie R ady obrony państw a nastąpiły 
zmiany: p. Dmowski zrzekł się mandatu do 
Rady, tak  samo' p. Głąbiimki, jadro zastępca, 
posłowie zaś R ataj i Skulski występują z Rady 
jako ministrowie. W ich miejsce Izba wybrała: 
w miejsce Dmowskiego i Głąbińskiego pcslów 
Skarbka i Załuskę, iw miejsce R ataja  dotych­
czasowego zastępcę. Kiernika, a na zastępcę 
Anusza, w miejsce -Skulskiego, dotychczasowe­
go żastępcę Dubanowicza, a na zastępcę Sol- 
tyka.

PRZEDSTAWIENIE URZĘDNIKÓW NOWEMU 
PREZYDENTOWI GABINETU.

Warszawa. P. A. T. Podsekretarz s ta w  Dr
Wróblewski, przedstawił szefów sekcyi i wydzia­
łów prezydyum R ady ministrów prezydentowi 
ministrów Winc. Witosowi i wicoprezj-dent owi 
Ign. Daszyńskiemu. Zarówno prezydent Witos,

LZLM •
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Rada ambasa- 

doió^f zajmowała się w  sobotę sprawozdaniem 
przewodniczącego kom isji plebiscytowej z óW 
szarćw Olsztyna i Kwldzynia. Po południu Ra­
da ambasadorów kontj nuowala obrady w sprą^ 
wie Olsztyna i Kwidzynia.

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi n Pary­
ża: W  sprawie wyniku piobiscytu w okręgach’ 
Olsztyna i K w idzyna pisze „Petit ParLsien",-1 
że teraz należy ustalić .granicę między oboma 
państwami. Granica z roku 1914 nic może 

być utrzymaną, być może, żc pewna liczba -wsi, 
wyłącznie z przew aż^ącą ludnością polska, 
będzie przyznana Polsce. Z drugiej strony wy­
sunęły się nowe zagadnienia w sprawie oko­
lic, Kwidzynia, ponieważ przyłączenie togo tc- 
ryteryum  do Niemiec zakwestjonowałoby po­
łączenie Polski z morzem i pozbawiłoby Polskę 
na długo przestrzeni prawego brzegu Wisły. 
Polaka atracildby nietylko jedną lub dwie linia 
kolejowei, ale także i wolną żegługę nad Wisłą,1 
k tórą jej gwarantuje trak ta t pokojowy. Konfe­
rencja  ambasadorów szuka wyjścia z tego 
dylematu.

Cieszyn. (Totefpnem). Wedle dzonników cze­
skich Ag. Hav. donosi: Konferencja ambrwa- 
dorów ̂ rozważa-projekt przyznania Polsee odpo­
wie: Lnie go obszaru po prawej stronie Wisły, 
celem zabezpieczenia państw u polskiemu . żo-- 
gługi na Wiśle.

Cieszyn. (Tetefonam). JjMorgen-Zcitung’* d i  
nosi. Część Mazowsza pruskiego ran pr7,yn3ćć! 
Polsee.
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A W A T A R .
P r z e k ł a d  Z o fii < !a c M a ie c k ie ) .

D oktor uśm iechnął się z pogróżki h ra ­
biego, któropo d o tk n ą ł końcem  laseczki 
stalow ej. Olaf de Savilie uczuł okropne 
jr~trząśnienio i m yślał, że ma złam aną rękę.

—  Ó! m am y jeszcze sposoby n a  ; opr.no- 
itan ie  chorych, co się b u n tu ją , —  rzekł, 
rautrająe n a  hrabiego zim nym  ja k  tusz 
•wzrokiem, k tó ry  u jarzm ia szalonych i obła- 
aKawia lw y. W róć pan  do siebie i weź pan  
kąpiel, a  podniecenie miuie.

Olaf c . Savi!le, odurzony w straąśr.ie- 
n .jm  ełektrycznem , w yszedł od d o k to ra  
CTncrbonneau bardziej jeszcze niepew ny 
i zaniepokojony. K azał sio zawieźć do P a s­
sy do d o k tó ra  B., chcąc go prosić o radę.

—  Podlegam  dziw nej hallueynacyi, —  
rzekł do sław nego lekarza ; —  kiedy spojrzę 
w lustro , widzę tw arz m oją w irniyeh niż 
zazw yczaj rysach; k sz ta łt przedm iotów  o ta ­
czających  m nie zm ienił się; nic poznaję ani 
ścian  an i m ebli w m oim  poko ju ; zdiaje md 
się, że jestem  kim  innym.

—  W  jak ie j postaci widzi się pan? —  
zar>vtał lekarz ; pom yłka może pochodzić 
albo ; oczu albo z mózgu. •

—  W idzę się z czarnym i w łosam i, z cle ■ 
mno-ndobieskiomi oczym a, z tw arzą  b ladą, 
okolona brodą.

—  R ysopis z paszp m u i nie m ógłby być 
dok!adniejszv: niem a u  pana  an i halucynar 
cyi m ózgow ej, ani zepsucia w zroku. Je s te ś  
p5,n r is fo re  tek  im. jak  pan  pow iadasz.

—  Ależ nie! W i^et zywasteśęi m am  ja ­
sne w łosy, czarno oczy, cerę opaloną i  v,ą- 
sy  zakręcono po w ęgiersku.

—• T u ta j, —  odparł lekarz , —  zaczyna się 
lekkie  w zburzenie w ładz um ysłow ych.

■— A le ja  n ie  jestem  szalony.
—' T e z  w ątpienia. TVlko rozsądni pray- 

cli łza. do m nie z w łasnej ochoty. T rochę 
zmęc .erńaj, nadm iar p ra c y  lub  przyjem no- 

jści są p rzyczyną teg o  zaburzenia. P an  sic 
I iu tl i ;  obraz je s t rzeczyw isty , m yśl je s t c-hi- 
m eryczna: zam iast być blondynem , k tó ry  
się w idzi b runetem , jesteś pan  brunetem , 
k tó ry  uw aża się za b londyna.

—  A mimo to  w iem  z całą  pew nością, że 
jestem  h rab ią  Olafem Łaibińsidm, a  w szys 
cy od w czoraj nazyw ają  m nie Okitawiuszem 
de Saville.

—  To w łaśnie m ówiłem , —  odparł le ­
karz . —  P a n  jesteś panem  de Savillc, 
a  w yobraża pan  sobie, że je s t p an  h rab ią  
Łabińskim , k tó rego  zdaje mi się w idziałem  
raz  i k tó ry  rzeczyw iście jest blondynem . 
To doskonałe tłóm aozy, w  jak i sposób znaj­
du je  p an  in n ą  tw arz w  zw ierciadle; ta  
tw arz, k tó ra  je s t p ań sk ą  n ie  odpow iada 
pańsk ie j idei w ew nętrznej i zaskaku je  pana. 
Pom yśl p an  o tem , że c a ły  św iat nazyw a 
p an a  O ktaw iuszem  de Saville i, >co za  tem  
idzie, n ie  dzieli pańskiego przekonania. 
Z ostań  pan  tu ta j przez jaikieś piętnaście 
dni: K ąpiele, odpoczynek, przechadzki 
w cieniu w ielkich drzew  rozprószą to  szko­
dliwe wipływy.

H rab ia  spuścił głow ę i p rzyrzek ł pow ró­
cić. Nie w iedział już co m a m yśleć. W rócił 
do m ieszkania przy  u licy  .*■ Saint-L azare 
i tij r a ł  przypadkiem  n a  stole zaproszenie 
hrab iny  L ubińskiej, k tó re  O ktaw iusz ppka- 
zał doktorow i Cherbonneau.

—  Z ty m  talizm anem  7— ze-wołal —  m o­
gę ją  juuO  roc.rczyc!

IX.
K iedy  lokaje  odnieśli do pow ozu praw dzi­

wego h rab iego  Ł ab iudk«go , w ygnanego  ze 
swego ra ju  ziem skiego przez fałszyw ego 
an io ła  stróża s to jącego  n a  progu , przeisto­
czony O taw insz wirócił do  b iało-złotego sa ­
lonu, ab y  oczekiw ać w ezw ania hrabiny.

O party  o b ia ły  m arm ur kom inka, k tó rego  
Ognisko napełnione było  kw iatam i, w idział 
swój o  oraz odbity  w  głębi lu stra , u staw io ­
nego  sym etrycznie  n a  konso li o rogach  rzeź­
b ionych  i złoconych. Chociaż b y ł w ta jem ni­
czony  w  swoją przem ianę, albo  m ów iąc do- 
kH iińlej w sw oje przem ów ienie, z trudem  
tłóm aczył soibie, że ten obraz, ta k  odm ienny 
od niego, by ł sobow tórem  jego w łasnej tw a­
rzy  i n ie  m ógł oderw ać oczu od tego  dzi­
w nego zjaw iska, k tó re  je d n a k  s ta ło  się nim 
sam ym . P a trza ł na  siebie, a w idział tam tego . 
lliniawoŁi sau k a ł czy h rab ia  Okij nie oparł 
się obok niego w gzym s kom inka, rzucając  
swe odbicia w  lustóo; ałe nie było n ikogo; 
d e k to r Cheirfoonnean sum iennie za łatw ił 
spraw ę.

Po k ilku  miaistą&h, Októw iusz Łabińsiki 
p rzesta ł zastanaw iać się n ad  cudow ną p rze­
m ianą, dzięki k tó re j d u sza  jego pazeszla 
w  ciało m ałżonka Pniakow i!; m yśli jogo 
p rzyb ra ły  bieg odpow iedniejszy do jego  p o ­
łożenia. To zdarzenie niepraw dopodobne, le ­

ci usza jego  odczuw ała n iepokój i straszliw ą 
trw ogę: nieśm iałość praw dziw ej m iłości czy­
niły  ją  s łabą  jak g d y b y  zam ieszkiw ała jeaz- 
czc w zgardzony  k sz ta łt Oktawiu&za de  Sa- 
ville.

W ejście paniny służącej położyło k res 
tem u zgiełkow i m yśli k tó ro  się w zajem nie 
zw alczały. N a je j wiidjoik nie m ógł opanow ać 
nerw ow ego drżenia i  w szy stk a  k rew  nap ły ­
nę ła  m u  do  starca k ied y  usłyszał:

„P an i h rab in a  m oże już  przy jąć  parna hru- 
biego“.

OłftawmiSz Ł abińsk i poszedł za panną, słu ­
żącą, gdyż n ie  znał zakątikOW pałacu,, a  nie 
obciął zdradzić  się niepew nością swoich k ro ­
ków.

P oko jow a wpirowadlzila go do obszernej 
gotowailni, ozdobionej w&zysitkimi w ym y­
słam i najw ytw orniejszego  u b y tk u . Szereg 
szaf z drogocennego drzew a, rzeźbionych 
przez K n ech ta  i  L ien lia ita , k tó iy c ii drzwi 
poprzedzielane b y ły  kolum nam i fcrąconenai, 
obw inięteini w  sp ira lach  ga łązkam i pow oju 
z  listkam i w  k sz ta łc ie  serca , z  kw iatam i 
w  form ie dzw onków , w yciętym i z n iesłycha­
nym  kunsztem , tw onzyły rodzaj boatseryi a,r- 
ehłtektoniciznoj,' jaikiś k ap ry śn y  w  sty lu  por­
ty k  rzad k ie j w ytw om ości i dosłćonałiego w y­
k onan ia ; w tycih sizalach zam knię te  były  
suknie z aiksarailtiu i mory'', kaszm iry , pele­
rynk i, koronki, fu tra  z soboli i z niebieskich 
iiaów, kapelusze o  tysiącznych  k sz ta łtach , 
w szystk ie p rzybory  p ięknej kobiety .

N aprzeciw ko pow tarzał się ten  sam  mo-
żące poza w szelką m ożliwością, to o czcm j ty w  z tą  różnicą, że  ściany  zastąp ione b y ły  
najkapryśniejsiźa nadzie ja  n ie  śm iała m arzyć J lustram i, bujającym i n a  zaw iasach jak  
w  gorączce, to się stało! Miał się znaleźć j sk rzy d ła  pairawajiu, w  ten spcisób, ażeby  się 
wobec p ięknej ukochanej is to ty , k tó ra  go m ożna byłoi ^dizieć-ze. stron

zy fry zu ra  saę udała . k 1 ’. / 'n ie  odtrąci! Je d y n a  kom binacya, k tó ra  m o­
gła  pogodzić jego szczęście z n ienaruszoną 
cno tą  nrabiny, urzeczyw istniła się!

W oczekiwaniu na tę najwyższą chwilę,

1 czy
N a  trzeciej ścianie s ta ła  d łu g a  goiow ałnia 

z p ły tą  a labastrow ą, sk ą d  ,sre te rem i k u r­
kam i p łynęła  ciepła i zim na w oda w  ogro­

m ne ezsuy japońskie , u ję ta  w  b iegnące  t  
łem  o m a m m ty  ■ teg o  sam ego m eta?u; fi*- 
komy e k ry sz ta łu  cBedkiego, p o ły sk u ją#  
pmzy bbusKU św iec ja k  m b in y  i dyam enO i 
zaw iera ły  eeseneye i  perfum y.

Ściany i su fit w yłożone b y ły  zielony^ 
a tłasem  jdk, wnęftnże szkatu łk i. G ruby  d y  
wian smyraiietnaki, w  m iękko  dobranych  ko- 
łonach,, w atow ał posadzkę.

N a  środku  pokoju , n a  podstaw ie z ziele 
nego aikaamitu s ta ła  w ie lka  i  dziw negt 
k sz ta łtu  sk rzyn ia  z korossańskiej sta li, cy* 
żelow ana, em aliow ana i p o k ry ta  arabeskam i 
ta k  skonipl iikowtanemi, że o rnam en ty  z sof- 
Ambaaa.dci.-0w w  A lham brze w ydaw ałyby  są  
p roste . Z daw ałoby się, że sz tu k a  wschodW 
w ypow iedziała osta tn ie  sw oje słowo wr tej 
Gudownej robocie, do k tó re j napew rm  przy­
łożyły  ręce w ieszczki Pori. Hraibkia, Lubiń­
sk a  p rzechow yw ała m  te j sk rzyn i sw oje ko 
sztow ności, k le jn o ty  godne kró low ej, k tó ra  
w k ład a ła  bardzo  rzadko  w  słusznem  przeko­
nan iu , że n ia b y ły  w arte  m iejsca, jak ie  za­
k ry w ały . B y ła  z b y t . p iękną, ab y  potrzebo-; ;f 
w ała  bogactw a: m ów ił je j o tem  jej in sty n k t 
kobiecy. T o  też w ydobyw ała  jo n a  św iatło 
ty lk o  w  uroczystych  ofouytieh , gd-.zie prze­
pych s ta roży tnego  dom u Ł ablńsk ich  m usiał 
w ystąp ić  z całą  okazałością. Żcdlnc b ry lan ty  
nio m iały  ty le  odpoczynku.

O bok okna, k tó reg o  sztorókie firank i spa­
d a ły  w  su tych  fałdach, przed tmalctą a  k> 
duchesse, naprzeciw  zw ierciad ła  podtrzym y- 
waaiego pnzez dw a anioły , rzeźbione p rze l 
pannę de F anvoan  z tą  d e lik a tn ą  i sm ukłą 
edegancyą, cechu jącą  je j ta le n t, siedziała 
oblana białem  św iatłem  diwóce kandelabrów  
p o  stoeść świec, 'h rabina Pranko-wia ł.ab i fr­
aka , o lśm ew ająca p ięknością  i- św ieżością

(Ojaff ialszy aaetąpih

t r e s k i 2ii£C

e.. v o  sile
25 koni w najzupełniej 
dobrym stanie — /. po­
wodu nieodpowiedniego
terenu jest do sprzeda­
nia za cen* Msr. 2S0.1. 01.

Wiadomość w Spótco Han­
dlowej pry.y Okręgov,cru Towa 
rzjstwie Rolniczein w Kaimie- 

'-‘C-:. L* w n-fê cu.

W o ć 3 o C f 4i v ‘ i  li'::, l-.tYr.tv: ó w i  b u -  # 
i j n k ó w .  F Ó » f i | i y  I c o f o w e . k i w a -  
e z o w e ,  b n d o w l a n .0  i  d o  g n o j ó w k i  
I l a d a U  w i e r c o n e  i  k o p a n e  

b u d u j e  i d o s t n r e y a  f i r m a

Irłż. Józef Schroii 
•K rak o w ie , ni. P a « ia  8/10.
K a  ż ą d a n i e  d o  z b a d a n i a  s y t u a c j i  

w y s y ł a m  i n ż y n i e r a ,  1 W 3  
P r o s p e k i a  i  k o s z t o r y s y  d a r m o .

n a u k  i w y r o b ó w
z masy papierowej

min Ligi Pcmscy przemyd. 
z dni«m 1. sierpnia Bry 
na który przyjmowań1 
b*dq przeważnie chło­
pcy w wieku od 12 do 
16 !«t. Bliższych infor- 
maeyi udziela Biuro Li­
gi pomocy przemysło­
wej, ul. Grodzka 13, 1. p. 
W godz. przedpołudnio­

wych. 2091

P o s z u k u j ę

składającego się z 5 
u b ik a c y i, za wysoktem 

w ynagroder.lam . 2097

Skrytka pocztowa 84 
2 0 !)7

i ( R Y H I & $ - Z0R 0J
M i e s z k a n i a  d o  w y n a j t ^ i a  w  w i o -  
i n  p e n s j o n a t a c h  i  w i l l a c h ;  ł a ­
t w o ś ć  n a b y w a n i a  b i l e t ó w  k ą ­
p i e l o w y c h ,  a p r o w i ' a c y a  z t i a k b -  
m i t a t  d o g o d n e  p o ł ą c z e n i e  p o -  
e l ą g o w  b e z p o ś r e d n i c h  n o s p i e -  
l m y c h  i  o s o b o w y c h .  M u z y k a *  
t o a t r  i  w i e l e  p r z y j e m n o ś c i  u r o -  
■ m a i e a j ą e y c h  k u r a c y ę .  2 0 9 9

Maszyny sysleiiiu 
Schickevsena w y­
rabia od roku 1850.

( S a h i c k e y s e n w e r k )  

i  d o s t a r c z a

maszyny do akspiuałncyi 9  
i do prasowania torfu 9  
o sprawności do 100 00® J  cegiełek dziennie. a

Dostawa szybka, cżęścio- m 
wo natychmiastowa. 9
Wszelkich wyjaśnień 9 

udziela zastąpca na Polakę S

|  D .  B i n c e r  ■
|  w  K rakow ie §
“  B a d z I w U l o w s k a  8  B  S

ei T ł l e f o n  5 4 3  1 3 3 4

■ a a a  m i n i u

1'abryka cyk® rył
m Ł A B Ę U Z m tioo

Główna reprsz6ntacya Kraków, Wrzisińska L 3
podaje do w iadom ości sw oich  Szan. Od­
biorców , £e począw szy od  1. lipca b. r. p rze­
znacza od rach u n k ó w  sprzedaży 5 %  na 
rzecz tworzącej się Armjl Oc&otnicze]. Fow yż­

szy procent obciąża tylko fabrykę.

Poznań**99
D o m  E a n d lo w o  M o im so w y  

J a n a  B u d k ie w ic z a
Kraków, ni. Krupnicza 1. 12, 

le i: ł»to-«.
M a  d o  s p r z e d a n i a :  S y p i a l n i ę  o r z e c h o w ą .  — L a -  
• t r o  i  K o n s o l ą .  — M o t o r y e  n a  u b r a n i a .  — F u t r a  

m ę s k i e  n u t r i a  1 i n n e  r a c h o m e k i .
P rzyjm uj*  w a zr ik h rjo  rod za ju  

ru ch om oie! w  k o m is  d o  s p u c u s H la .
2iMS

C z a s o p i s m a  G ó rn ic k a  -  H u t n ic z e
jest wraz z dwutygudciowym dodatkiem

C z a s e p i s n e  N a i t e w e
Jedynym w Polsce erganetn - p.łwi*coiiym sprawem 
górn i c z e g o , b u ta iezeg o  1 H aftow ego prze­
mysłu oraz związanym z alm gzlęziom wiedzy i techaiki.
Przedpłat*! roczna Rftk. 188, zeszyt prjajynezy tśk.10.

B iu ro  R ę d a k e y i i A d m in is t r a c j i :

w  W arszaw ie, B ielańska 18, w  Krakowie,
Jagiellońska S.

lento  P. K. O. Nr. 141.04#. - 1955

O b ra z i?  &nrgliiaisi©
wybitnych uftpstów 182/

Druki parafia ln e
Druki gospodarcze
Dziennik do sntrykańskiej buebsltsryi i Lwitaryusze
p01**" Z. Kutrzeba Kraków Wiśina 11.

M A T E R Y A Ł Y  

B U ^ O m A g l E

z piaika i tiEinła lilrnli i tanie.
16 G

Udoskcnalone maszyny 
dc wyrobów cementowych:

dachówki, cegły, pustaków, rur, cembrowin itd.

F i i m r M Ó n  R z e w u s k i  i S-ka
r A D u i k A  mAuŁIR Warszawa,Ordynacka?.

1 „PRZEGLĄD GARBARSKI"'
Czasopismo poświęcone sprawom polskiego 

p r z e m y s łu  g a r b a r s k ie g o

g £ k i £ £ a l  s i ą  % l i p c ©  1 9 2 ®  s* .
 A d re s  R e d e k e y l  1 A d iu ln i s f r a ty i :  -----
K r a k ó w , u l. B e r k a  J o s e lo w ic z a  L . 14. )M8

Dziar inseraiowy prowadzi: Pawszecime Biuro Reklamy ,  
„P rasa", Kraków, u!. Karmelicka 18 te!. 20 -8 6 .

i  ̂ s s s s s s r a s B a s s a s a a K s a s s s a '

m
DC
8 $
D0
0 8
D@

Z f@ n i la n ie ! W
Z g l a s z a l c i s  w s z y s t k i e  c f f S a r y  n a  

rm f.%  W o l s k a * P o ! s k i @ g o J  l a k o  t o :

j k o n i e ,  s s o d f a ,  o d z i e 2 ,  p i ę t n a ,
b r o ń ,  w a b o l s  k a z a b ł w e w e  1 1 .  p .

Panom Kupcom i Przemysłowcom
polecamy następująca berdzo pożyteczna tygodniki fachowe:

k w a r t a l f t i e ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . M k . 12 —
„ S f 0 3 @ r z y s t a “  k w a r t a ln ie  . . .  . M k . 9 —
„ P rz& ® l% d  W ł ó k n i s t y 11 k w a r t a ln ie  M k . 9 ’—

Zeszyty okazowe wysyłamy za opłatą Mk 1- —

D w u t y g o d n i k  „ D o m  GOŚCirtfly** organ restauratórew , 
h otelistów  i  kaw iarzy, kw artalnie Mk 6 ’—.

Zeszyty okazowe wysyłamy za opłatą Mk —'60.

Adres zamówień: „Kupiec" Poznań. 4944

W y s z e d ł  z  d r u k u  p a t r i o t y c z n y  o b r a z

„OSWOBODZONA P0LSKA“
p ęd z la  Jana Styki.

Wydawca:
nom handlowy Bronisław Piestrzyński. Łódź, ni. Wólczańska 199.
iłs nsEysfa ws srszyitUch księgarniach, składach obrazów sraz «r sklspaen 
natcryałśw piśiaisnnys .̂ Poszukują się agontów z* prow?zy9 dobrze wprawa- 

dzonych w prowiRcyanainycb kółkach ralniezych. i«»s

%
^  d o  Z J e d n o j c z e n i a  Z E s m i s i t

K r s h ó w ,  u l .  N r y p r . ic z s  Ł. 9 .

L. 11-1540. W  Cieszynie, dn ia  21. lipca 1920.

OGŁOSZENIE KONKURSU:
K om isja szkolna Księstwa Cieszyńskiego ogłasza niniejszem  

konkurs na następujące posady i  system izow anem i poboram i 
w  pańslw ow em  ssm in a iju m  nauczycielskiem  z językiem  w ykła­
d o w y m  po lsk im  w B obrku :

1) na posadę stałego nauczyciela głównego m atem alyki i fi­
zyki lub  nauk przyrodniczych i m atem atyki na kursach  kw a­
lifikacją do  szkół średnich  lub w ydzia łow ych ; ■**&., .

2) na posadę stałego nauczyciela głównego językajw dY flego 
na kursach  z kw alifikacją do szkół średnich  luli wydziUeMtycS^.;

3) na posadę stałego nauczyciela szkoły  w ydziałow ej 
czeń z kw alifikacją do szkół w ydziałow ych z grupy językow o- 
historycznej lub p rzyrodn iczej; -“!<

4) na posadę nauczycielki kobiecych ro b ó t ręcznych z k w a­
lifikacją do szkół ludow ych i w ydziałow ych. łuż

Podan ia  zaopatrzone należycie w  dokum entu  s ś ^ow e i w y­
stosow ane do M inisterstw a W yznań religijnych i O w iecenia P u ­
blicznego w  W arszaw ie, w nosić należy w przepisanej drodze 
służbow ej do Kom isji Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego w  Cieszy- 

w  te rm in ie  do 14. sierpn ia  1920. P odan ia  n iezupełne lubme
p ó ż n i o n e  n i e  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e . 20 Dl

99T R Z E B I N I A * *
; SPÓŁKA AKCYJNA i

f a a r y k a  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n ic z y c h
ODLEWNIA ŻELAZA I METALI W KRAKOWIE

zawiadamia, te  uchwalona przez Walne Zgromadzenie w d. 19 
czerwca b. r. dywidenda wynosi 20 K, czyli

14 M k p .  o d  a k c y f .
Wypłat* uskuteczniać będzie Spółka Fakturowa w Krakowie 

za złożeniem koponu pierwszego na rok 1920 od d. 1 lipsa 1920.
Równocześoie zawiadamia się, że niepodjęle do 31 lipca b. r. 

akcye L i II. emisyi złożone zostaną po tym terminie na koszt 
i ryzyko posiadaczy do depozytu bankowego. 2022

Y/ino owocowe
u t o d k i c  ( j a b l e e a n i ! * )  w c  f l a s z k a c h  
* ii  1. p o  c e n i e  M  3 7  —  z a  f h u u s k ę ,  
o r a z  w  b e c z k a c h  w y t r a w n e  i  
M  1 7 “—  b e z  b o c z k i  l o c o  s t & o y a  
o d b i o r c z a ,  p o l e o a  P .  T .  K u p c o m ,  
S k ł a d n i c o m  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  

i S p ó ł k o m  s t p o i y M C z y r a

Hurtownia Chrześcijańskiej 
8kf Handlowej w Krakowie, 

■I. Jagiellońska 9. zoe4

Pasta do podłóg
terpentynowa.

Per fum: ryt Leserkiawiez iSka
Kraków. P lac  Szczepański X  

2049

Wykftńczalnia bielizny  
Ligi Poisoty przBBiyslawoj
ol. Orogzka 13 I. p.

p r z y j m u j e   ̂
z a  d o b r e m  w y n a g r o d z e n i e m

k i l k a  u zd o ln io n y c h  
b ie l iź n ia r e k .  ucc

Pierwszy k r a j o w y  Z a k ł a ś  
rokó^strukcyi I budowy

ORGANÓW
kue.ainycu i salsnewyeh

Stanisława Żebrowskiego
1956 ergeH iB iairze-toshnłka

w Krakowie, św.Tsiisasza 28.
Paloca się Wie!. Dv«isow!eńsi:wu, 

wykonując wszelkie rebety.
, .v  . . .  ,

/ul IńM î ł̂lsiiiwy IWONICZ Zrtlail zjrel8gyąsl8|sgy
Bezpośradnfe połśczenię kalaj. Wnrszawe-iwonlia, Krnkńw-lersnlcz, lwivr-h,on!cz.
S«un 1. tl 15-st R3jj do 29 czerwce. II. eń 23 turwcs <1 20 s«rpij. UL od 20 sierpaia (o I wijL 11 piźiiiim 
8xc:awa stooo-joda-bromows. Kąpiele mineralne, borowinowe i gazowe. Elehiroie- 
rapia. Hydróterapln. lampa kwarcowa. — Wskazania lecznicze: Zołzy, kita, ik a u  

moczowa, choroby serca, nerwowe, kobiece. — Piącio lek arzy  ordysających.

• Z g ls a z c o la  , r z y { a n ) e  D y rek cya  Z ak ład a .

W a l n a  N o w o ś ć  E
W IN C E N T Y  H JT O S Ł A V J S f:,».

Wojna wszechświatowa
i jej odlegle przyczyny I skutki.

C e n a  w r a z  z  d o d a t k i e m  M k. 9 0 .—
TRESC: Wojna wszechświatowa. — Wojny polskie. — Wojny pu- 

nickie. — Najście barbarzyńców. — Wojny krzyżowe — 
Stuletnia walka (XVIII. wiek). Gnlja i Germanja. — Germa­
nowie i Słowianie. — Niemcy i Włosi. — Germanowie 
między sobą. — Polska i Moskwa. — Walka ackt. — Rewo­
lucje antydynastyczne. — Walka klas. — Walka ras. — Po-

1853 wstanie Polskiego narodu. — Odbudowa świata.

Pamiętajmy o  żołnierzu polskimi
Bałdadom .Wydawnictwa H(Hoea Naroda" I *  i  ugranioeouą odpowiedniaInością. « •  RcJalttór *fec»wiedziałizY; Kwrtl H o l e k s a .  —  © iukam i» -G łowi Narodu** w  fca faw d a . Mtń m rm tU m  IL  Tacka


